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Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk.— Na pocztach 
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Telefonu nr. 524.
a*-«1

Redakcja, administracja i ekspedycja,przy ul. Podgórnej nr. 7.

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15^fen. 
^Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Telefonu nr. 524.'

Np. 139. Poznań, czwartek dnia 18-go czerwca 1908. Rok HI.

Poznań, dnia 17. czerwca 1908.

Po wyborach.
Poniżej podajemy wyalki wyborów w tych 

okręgach, z których nas wczoraj na czas nie na­
deszła jeszcze wiadomość. Obok liczb głosów od­
danych tym razem znaleźli Czytelnicy we wczo­
rajszych telegramach 1 znajdą w dzisiejszych do­
niesieniach w nawiasie liczby głosów oddanych w 
roku 1903. Tylko w ten sposób można nabrać 
poglądu na rozwój względnie cofanie się polity­
cznej Biły żywiołu polskiego.

Z kilku okręgów brak niestety jeszcze do­
kładniejszych danych, co utrudnia wysnucie ogól­
nych wniosków z walki wyborczej. Należy też 
zachować o tyle pewną ostrożność, że na lepszy 
czy gorszy wynik wyborów w odnośnych okręgach 
mnslała bezwątpienia wpłynąć lepsza czy gorsza 
agitacja przedwyborcza. Sprężysta agitacja odnio­
sła np. świetne wprost rezultaty w okręgu poznań­
skim wschodnim i zachodnim i obornickim.

Zdaje nam się, że można jednakowoż —nie­
zależnie od pewnych względów i warunków lokal­
nej natury — już dziś stwierdzić dwie prawdy.

Pierwsza dotyczy Poznańskiego i Prus 
Z achodnich.

Na tym terenie uderza wzrost politycznej 
siły i odwagi żywiołu polskiego tam, gdzie żywioł 
polski siedzi w mniej czy więcej zwartej ma­
sie. Widzimy ten objaw w południowej części 
Poznańskiego oraz w północnej części Prus Za­
chodnich, na Kaszubach. Tam natomiast, gdzie 
żywioł polski w większym stopniu jest przerze­
dzony, gdzie wskutek tego panuje też większa 
zależność od czynników niemieckich i większy z 
ioh strony nacisk, tam przeważnie wybory 
sejmowe wydały dla nas niekorzystny rezul­
tat Leży to przecież w planie systemu 
pruskiego, by z jednej strony przeć od zachodu 
na nasze zachodnie kresy, a z drugiej werznąć 
się klinem między nasze zwarte siedziby w połu­
dniowej części Poznańskiego a na Kaszubszczy- 
żnie. To musimy sobie dobrze uświadomić, żeby 
nasza akcja samoobrony przybrała także jak naj­
bardziej planowy charakter.

Drugi moment dotyczy całego terenu naszej 
walki narodowej w zaborze pruskim, ale specjal­
nie wyraźne i pozytywne cechy przybrał na 
Górnym Slązku.

Mamy na myśli Centrum.
W Poznańskim 1 w Prusach Zachodnich

uwydatniła się niemoc partji centrowej. Nikogo 
to nie zadziwia. Ale należy podkreślić, że ta 
niemoc centrowców okazała się właśnie w tych 
dwuch prowincjach, gdzie Centrum opiera się 
wyłącznie na żywiole niemieckim. W Po­
znańskim i Prosach Zachodnich niemcy katoliccy 
kroczą w olbrzymiej swej większości pod sztanda­
rem >amtskatolików< z obozu rządowej Katho­
lische Enndschan. Potrzeba będzie grun­
townej pracy, długich, bardzo długich lat, by 
Centrum zdołało sobie wyrobić w Poznańskim i 
Prusach Zachodnich poważniejszą pozycję poli­
tyczną, jeżeli ją sobie wyrobić zdoła wogóle.

Tryumfy natomiast odniosło Centrum przy 
wyborach sejmowych na Górnym Slązku, tam, 
gdzie przeważnie dźwiga się na barkaoh pol­
skiego indu. To fakt, który należy podkreślić 
bardzo silnie.

Blok rządowy został na Górnym Slązku 
zdruzgotany. Wyparte dwuch narodowych libe­
rałów (Voltza i Junghanna) oraz jednego konser­
watystę (Heykinga) i jednego wolnokonsarwatystę 
(Rzesnitzka) — samych zaciekłych hakatystów. 
Na obszarze całego opolskiego obwodu regiencyj* 
nego ostał się jeden jedyny blokowitc, nie-katolik 
(konserwatysta Prittwitz • Gaffron), wybrany w 
Kluezborsko-Oleskim w sojuszu z centrowcami. 
Wszystkie inne mandaty górnośląskie przypadły 
w udziale sojuszowi polsko-centrowemu, a miano­
wicie 3 polakom i 18 centrowcom.

Te mandaty zdobył w olbrzymiej przewadze 
lud polski.

Okręg wągrowiecko-moglleńsko- 
żnlńskl.

Żnin, 16. czerwca Oddano głosów pol­
skich na p. Jantę-Połczyńskiego i ks. prób. 
Kurzawskiego 211 (+ 13, bo w 1903. roku 198) 
niemieckich 268 (+ 23, bo w 1903. roku 
244).

5 polskich głosów uiieważniono, ponieważ 
odnośai walmani głosowali na kandydatów pol­
skich w odwrotnym następstwie po sobie.

Przyrost głosów po naszej strosie stosun 
kowo słabszy.

Wybrani: konserwatysta Wolff-Gorki i 
członek Woln. Zjednoczenia Feltasohn.

Okręg międzychodzko - skwlerzyń 
sko-szamotulskl.

Międzychód, 16. czerwca. Oddano głosów 
polskich i centrowych na ks. kan. Zm 
mermanna 142 głosy, na centrowca 165 (??) (w 
1903. roku 123 głosy), niemiecko-narodo 
wy eh 240 wzgl. 243 (— 31 wzgL 34)

Przyrost po stronie polsko - centrowej 
stosunkowo znaczny z równoczesnym zmiejsze- 
niem się liczby głosów niemieoko-narodowyoh.

Wybrani: konserwatysta Blankenburg 
i członek Woln. Zjednoczenia Ernst

Okręg babimo|sko-międzyrzecki.
Międzyrzecz, 16. czerwca. Oddano gło­

sów polskich na pp. Milskiego i Janiszew­
skiego 113 (+ 15, bo w 1903. roku 98) nie- 
mieokich 285 (+ 1, bo w 1903. roku 286).

Przyrost po naszej stronie stosunkowo 
i absolutnie znacznie większy.

Okręg czarnkowsko- 
wleleńsko * chodzleskl.

Chodzież, 16. ozerwca. Wybrani konser­
watyści Viereck i Kries.

Okręg bydgosko-wyrzyskł.
Bydgoszcz, 16. czerwca. Oddano głosów 

polskioh 109, niemieckich 636.
Wybrani: Aronsohnz Woln. Zjednoozenia, 

dalej konserwatysta Martini i wolsokonserwa­
ty sta Schmidt.

Okręg lubawski.
Lubawa, 16. czerwca. Głosów oddano 

polskich 150 (+ 6, bo w 1903. roku 144), 
niemieckich na konserwatywnego kandydata 
60 (+ 12, bo w 1903. roku 48).

Przyrost po naszej stronie absolutnie, a 
tym bardziej stosunkowo słabszy.

Wybrany: Stanisław Sikorski.

Okręg świecki.
świacie, 16 czerwca. Przy wyborach od­

dano dziś głosów polskioh na p. Sas-Jawor- 
skiegj 100 (— 3, bo w 1903. roku 103), nie­
mieckich 204 (+ 15, bo w 1903. roku 189)

Utrata głosów polskich nietylko stosunko­
wa, ale nawet absolutna.

Wybrany: wolnokonseiwatysta Holtz,

Okręg
tucholsko chojnicko człuchowski

Tuchola, 16 czerwca Oddano głosów 
polskich na p. Szydzika 199 (— 27, bi w 
1903 roku 226). Gtosy niemieckie rozstrze­
liły się: konserwatysta Weissermel uzyskał 3i7 
głosów, narodowy liberał Mogk 282 i bezpartyjny 
baron Puttkamer 274; w 1903 roku padło gło­
sów niemiecko narodowych 287 oprócz 51 centro 
wego, tak że — biorąo konserwatystę na uwagę 
— przybyło 19 głosów niemieckich.

Utrata głosów polskich nietylko stosunko­
wa, ale nawet absolutna.

W y brani: konserwatysta W e i s s e r m e 1 
i narodowy liberał Mogk.

Okręg sztumsko-kwidzyński.
Kwidzyna, 16. czerwca. Oddano głosów 

polskich i oentrowych na p. Witolda 
Donimirskiego i ks. dr. Rosentretera 97, nis- 
miecko-narodowych 270.

Wybrani: wolnokonserwatyśoi Eichstaedt 
i Flottwsll.

Okręg łczewsko-kośclersko- 
starogardzkl.

Tczew, 16. czerwca. Oddano głosów pol­
skioh i centrowych na ks. dr. Thokar- 
skiego i na ks. kan. Scharmera 221 (+ 11 w sto­
sunku do 210 głosów polskich w r. 1903), nie- 
miecko-narodowyeh 345 (+ 23).

Przyrost po stronie polsko-centrowej od­
powiada przyrostowi po stronie niemiecko-naro- 
dowej.

Wybrani: narodowy liberał Hobrecht i 
wolaokonserwatysta Arndt.

Okręg wąbrzesko-toruńsko- 
chełmlńskl.

Toruń, 16. czerwca. Głosów polskioh 
i centrowych oddano na ks. prób. Bolta 
i p. Mullera 171, niemieckich na Brandesa 
i Dittrioha 558.

Przy ogłoszenia wynika niemcy zawołali: 
hora! i zaśpiewali: Dentsohland Ober alles!

Wybrani: Brandes i Dittrich.

Okręg susko-grudzlądzki.
Grudziądz, 16. czerwca. Oddano głosów 

polskioh i centrowych na p. Liszew­
skiego i dr. Porsoha 32. Glosy niemiecko- 
narodowe rozdzieliły się następująco: na wol- 
nokonser waty stów Conrada 409, Sohoenaioha 242, 
na narodowego libtrała Wentzkiego 200.

Wybrani: wolnokonserwatyści Conrad i 
Schoenalch.

Okręg pszczyńsko-rybnlckl.
Około godziny 6. wieczorem otrzymaliśmy 

wczoraj pospieszny telegram ze Żorów. Ponieważ 
wydrukowana była już blisko połowa nakładu, 
przeto dziś raz jeszcze podajemy w całym nakła­
dzie treść telegramu:

Żory, 16 czerwca. Głosów oddano na po­
laka dr. Zygmunta Seydę z Katowlo 465, na 
centrowców radcę F alt Ina 1 hr. Reitzen- 
s tein a 480, a na blokowoów Rzesnitzka 
333 i na Hsykinga i Steinbrechera 
323.

Szalony nacisk ze strony rządowców na wal* 
manów.

Wybrani dr. Seyda i centrowcy Faltin 
i hr. Reitzenstein.

Okręg raciborski.
Racibórz, 16. czerwca. Podaję Wam raz

Jtfaty feljeton.
Ateneum. Serja: Złoty róg. Po­

znań, Rok 1908. Marzec. Rocznik IV.
Społeczeństwo nasze, wielbione, a raczej 

przeceniane tak bardzo za granicami kraju, 
rozwija się jednostronnie, w kierunku polity­
czno-ekonomicznym ; dla przejawów ducha, 
dla badań abstrakcyjnych, dla wiedzy i sztuki 
niema u nas ni czasu ni ochoty. Prawda to 
przykra, lecz niemniej prawdziwa. Idziemy — 
nieraz świadomie — w kierunku zabicia wszel­
kiego pierwiastku ideowego i idealnego w so­
bie. Wymówka: inter arma silent musae — 
jest niewystarczającą, a odkrywa nam przy­
szłość bardzo smutną i bolesną. Jej wytyczne: 
politykomanja i materjalizm, czyli po prostu 
zagubienie myśli i zabicie ducha.

Więc zrozumiałą jest radość chwytającego 
książkę lub pismo, byle nie polityczne, które 
noszą nazwę Poznania. Czy właśnie Ateneum, 
którego zeszyt drugi mamy przed sobą, do 
nazwy tej ma prawo pod każdym względem 
uzasadnione, nie miejsce tutaj rozbierać. Dość, 
że na okładce skromnej i artystycznej zara­
zem Ateneum czytamy »Poznań«, dość, że wi­
dzimy wewnątrz prace dwu poznańczykow 
i wielkopolanki, aby nie zaprzeczyć pismu 
pewnej z Poznaniem łączności.

Obietnica zaś, że miesięcznik ten ma byc 
syntezą myśli polskiej i wyrazem polskiej 
kultury, orędownikiem sztuki i piękna, zgory 
usposabia dlań sympatycznie., Uczucie to 
w miarę przeglądania zawartości nie będzie 
zawsze równym, tu i owdzie nawet trzeba bę­
dzie silnych zastrzeżeń, ale, wtedy szczere 
i dobre chęci redakcji starczyć muszą za czyny 
—- autorów. ,

Najszczerzej oczywiście ujął zadanie

Ateneum jego redaktor. I oto w pracy wstępnej 
»Nie pieśń snu lecz pieśń mocarza« rozwija 
przed nami Cezary Jellenta, jak idee 
mesjanizmu, zemsty i miłości w twórczym 
ujęciu ich przez naród polski i jego wieszczów 
torują drogę dla przyszłości i czynu. Essai 
bardzo piękne w artystyczną formę ujęte, by­
najmniej tematu nie wyczerpuje, zespala raczej 
syntetycznie ostatnie wyniki kilku czy kilku­
nastu oderwanych od pnia rozwoju polskiego 
i ogólnoludzkiego badań. Zapewne też taki, 
a nie inny był zamiar autora, gdy z zestawie­
nia narodów zachodu z nami wyprowadza za­
sadniczą różnicę organizacji duchowej. Im 
przypisuje charakter kontemplacyjny, retrospek­
tywny, nam każę iść śladami poetów naszych, 
tokiem energji dziejowej do aktu trzeciego 
historji polskiej, czy dramatu, czy tragiedji, ale 
w każdym razie naprzód. Z całej pracy prze­
bija szczera i gorąca wiara w przyszłość, 
której odrodzenie w prawdzie i pięknie.

jakoby dalszym ciągiem poruszonej tutaj 
sympatycznie struny jest traktat J. Kosmow­
skiego, który najpierw dość krótko zała­
twia się z pracą prof. Struvego »o filozofji 
polskiej ostatnich lat 10«, wskazując na banal­
ność i oficjalność metody »urzędowego filo­
zofa« Polski. Kto czytał jego »Wstęp do fi­
lozofji«, i poznał przy zewnętrznym ładzie i po­
wierzchownej ścisłości struktury, płytkość 
treści i wszelki brak filozofji w tym wstępie 
do niej, ten bez zastrzeżeń stanie po stronie 
J. Kosmowskiego.

Daleko ciekawszą jest druga część roz­
prawy; tutaj referent pragnie w zarysie dać to, 
o co Struve darmo się silił. Po wskazaniu 
powodów, dla których trudno o swobodny 
rozwój myśli filozoficznej u nas, zwraca autor 
uwagę na zasługi uczonych polskich w ro­
dzaju Gumplowicza, Nałkowskiego, Krupiń­
skiego i i. Dalej przedstawia nam koleje fi-

lozofji polskiej, która biorąc początek od po­
zytywizmu i ewolucjonizmu pominęła niemal 
zupełnie kantowski krytycyzm i wraz z neo- ! 
kantycyzmem weszła na drogę najsympaty­
czniejszego polakowi idealizmu. Utylitaryzm 
nie znajdzie nigdy w Polsce , zwolenników, 
chociażby jego rzecznikiem był Świętochowski. 
J. Kosmowski sądzi raczej, że potężniejąca 
coraz bardziej idea demokratyczna zamieni 
czarujący nas nietzscheanizm w sympatyczną 
ogółowi formę i zakończy się nowym huma­
nizmem polskim. W końcu tej ciekawej pracy 
wskazuje autor na myślicieli wielkopolskich, 
którzy rozwijając myśl filozoficzną w Polsce— 
nie polską, bo narodową filozofję nieliczne 
tylko mają ludy — zasługują na głębsze 
i szczegółowsze ich rozpatrzenie, zwłaszcza, 
że postępowali samodzielnie, zdaleka od rzą­
dowych uniwersytetów i rządzących nimi do­
gmatów.

Bardzo oryginalnie maluje różnice stanów 
duchowych i uczuciowych w mężczyźnie i ko­
biecie na tle przyrody — morza i lasu — 
Jan Żary cz w »Falach«, enigmatyczny 
i niejasny jest trochę »Pamiętnik płomienia« 
obraz ognia i światła życia w jego rozmai­
tych przejawach — F. Mirandoli. Odrębność 
formy jednakże i wielostronność ujęcia materji 
nęci i miejscami zachwyca.

Silny i piękny jest wiersz Marji Kan­
ta k ó w n y: »Córka Herodjady«; klasyczny, 
doskonale malujący tło historyczne fragment 
z poematu Mieczysława Neymana »Ca­
rowa«.

W »Przeglądzie sztuki, i literatury« czy­
tamy pod niewłaściwym nagłówkiem »Teatr 
poznański« bardzo zajmującą rozprawę M i- 
chała Sobeskiego na temat: co jest 
istotą dramatu i jak idealny dramat wyglądać 
powinien ? Odpowiada na pytanie to autor 
zobrazowaniem dość pobieżnym, ale bardzo

trafnym poglądów odnośnych Schopenhau­
era i Nietzschego, a jako podstawę praktycz­
ną bierze tragiedje greckie i Szekspira. Pesy­
mizm i fatalizm Schopenhauera szukają i 
w dramacie rozwiązania zagadki bytu przez 
wyrzeczenie i niebyt, idealizm Nietzschego 
znajduje ratunek przed Nirwaną w sztuce i to 
wyzwolenie z życia na scenie uważa jako za­
danie dramatu. Tą drogą szedł Szekspir i 
stworzył dramat nieśmiertelny, tą drogą wi­
nien iść każdy prawdziwy dramaturg, a więc 
i Ibsen lepiejby zrobił, pomijając tezy etyczno- 
społeczne w sztukach swoich.

Tak daleko zgoda na wywody p. Sobes­
kiego, chociaż, praktyka naszej doby zadania 
dramatu nakreśla znacznie szerzej, chociaż 
i Wyspiański, największy nasz współczesny 
dramaturg, w książce swej o Hamlecie ideę 
dramatu pojmuje inaczej. Z punktu widzenia 
czystej sztuki, o ile jej sędziami są Schopen­
hauer i Nietzsche, p. Sobeski ma rację, wzglę­
dną tylko o tyłe, o ile względną jest nauka 
obu filozofów.

Natomiast należy zastrzec się przeciw 
drugiemu ustępowi rozprawy, tak pod wzglę­
dem treści, jak i formy. Ton nienaturalny, 
nie pociąga swą napuszonością, a odbija 
dziwnie od poprzednich poważnych i prosto 
wypowiedzianych uwag. A treść? Nie chcę 
wchodzić w szczegóły. Sądzę jednakowoż, 
że słusznie wykazując wszystkie ujemne stro­
ny repertoaru ubiegłego sezonu teatralnego, 
należało nie zapominać o pewnych dodatnich 
stronach, nie zapominać o tym, że teatr 
w naszych warunkach ma między innymi zadania 
pedagogiczne w stosunku do szerokich mas 
ludowych. Uwzględnienia tego Wymagał obje- 
ktywizm krytyka.

Przeciwko ankiecie Sienkiewicza w spra­
wie wywłaszczenia zwraca się zmartwych- 

1 wstały z »Sartor resartus» Carlyle'a profesor



jeszcze wynik wyborów w naszym okręgu, tym 
rasem już szczegółowy i urzędowy. Po unieważ­
nienia wyboru kilka walmanćw, oddaao głosów 
ogółem 589, w tym 1 nieważny, pozostało waż­
nych 538.

Odebrali głoBÓw: s) na pierwszym miejsca: 
Raczek (polak) 391, Urbisch (rządowiec) 146, ks. 
Stańkę (centrowiec) 1; b) na drogim miejsca: 
ks. Stanka (centrowiec) 393, Reinera (wolnom.) 
142, Urbisch (rządowiec) 2, Raczek (polak) 1. 
W roka 1903. oddano 347 głosów centrowych 
i 179 rządowyoh.

Przyrost tedy po stronie polsko centrowej 
jest znaczny z równoczesnym ubytkiem głosów 
niemiecko- narodowych.

Wybrani: Raczek i centrowiec ks. Stańkę.

Okręg miejski
bytomsko-katowlcko-królewsko-

Irackl.
Bytom, 16. czerwca. Oddano głosów pol- 

skioh i centrowych na centro«ca architekta 
Giemsę 373, blokowych na wolnomj ślnego 
prof. Doormanna 209.

Wybrany centrowiec Giemsa.
Wynik powitali poiaoy i oentrc-wcy głośnymi 

okrzykami radości

Okręg katowicki wiejski 1 zabrskŁ
Katowice, 16. czerwca. Oddano głosów 

polskich i centrowych na centrowca 
Goebla 876, blokowych na narodowego libe 
nła Voltza 291.

Wybrany: centrowiec Goebel.
Okrzyki radości i brawa.

Okręg bytomski wiejski 
I tarnogOrskL

Bytom, 16. ozerwoa. Oddano głosów pol­
skich i c e n 11 o w y o h na centrowca hr. Don- 
nersmarcka 599, blokowych na Remy‘ego 
249.

Wybrany: centrowiec hr. Donnersmarck.

Okręg kozlelsko-głnbczyckl.
Koźle, 16. czerwca. Oddano głosów poi 

skich i centrowych na centrowców dr H* 
gen, ks. Breslen i p. Richtarskiego 392, 
blokowyoh 145.

Wybrani: dr. Hager, ks. prób. Bresler 
i Riehtarki

Okręg złotowsko-wałeckl.«
Złotów, 16. czerwca. Oddano głosów pol­

skich i centrowych na szamb. Komierow 
skiego i p. Mallaoha 102 (w 1903. rokn oddano 
84 głosy na polaka i 88 na centrowca) niemiecko 
narodowych 370 (+ 12, bo w 1903. rokH 358)

Przyrost po stronie polsko centrowej sto­
sunkowo i absolutnie większy.

Wybrani: wolnokonserwntysta Gamp i kon 
serwatysta Wilokens.

Okręg pradnlckonlemodllńskf.
Prądnik, 16. ozerwca. Oddano głosów 

polskioh i centrowych 405.
Wybrani: centrowcy Beyer i hrabia 

Prasohma.

Okręg torzecko-gllwlcld.
Gliwice, 16.czerwca Oddano głosów pol­

skioh i centrowych na centrowca dr. Hel- 
siga 343, blokowyoh na księcia Raciborskiego 
166.

Wybrany: centrowiec dr. Heisig.

Okręg strzelecko-lnbUnleckL
Lubliniec, 16. czerwca. Oddano głosów 

polskioh i centrowych na centrowców ks. 
Glowatzkiego 1 hr. Strachwitza 382; blokowcy 
woale się nie zjawili

Wybrani: centrowcy ks. Glowatzki 1 
hr. Strachwitz.

Teufelsdrockh. Jestto satyra na pisarza 
samego i jego dzieła, która w końcu zwraca 
się z napomnieniem do Wielkopolski i jej 
Beocii.

Dalej mamy krytyką A. Schifmana wy­
stawy »Sztuki« w Wiedniu, nazwaną przez 
samego autora pobieżnym przeglądem, czym 
też jest w istocie, — traktat entuzjastyczny 
o muzyku przyszłości, Różyckim, Adolfa 
Chybińskiego, i o instrumencie archaicz­
nym, klawicymbale, A1 a s t o r a, wzmiankę 
o grobach Kazimierza Brodzińskiego i Roma­
na Zmorskiego w Dreźnie, wreszcie hołd dla 
Aleksandra Świętochowskiego z powodu jego 
40-letniego jubileuszu działalności literackiej. 
Dwie końcowe prace omawiają dramaty mu­
zyczne »Niziny« (Tiefland) d'Alberta i »Akteę« 
Manćna, oraz wystawę malarzy angielskich 
XVIII. w. w Berlinie.

Zeszyt marcowy Ateneum zdobią znakomi­
cie wykonane dwa światłodruki z obrazów 
srebrnych, znajdujących się w kapitularzu ka­
tedry gnieźnieńskiej. Rodowód ich nieznany.
, ^W część polemiczną zeszytu wchodzić 
nie będziemy. Przyszłość spór pomiędzy 
Ateneum a Ateneum Polskim rozstrzygnie 
najlepiej. »Z owoców ich poznacie je.«

A teraz kilka słów jeszcze co do przy­
szłości Atenem u nas. Tak jak teraz wystę­
puje przed nas, w postaci wytwornej o wy­
brednej treści, może być strawą dla smako­
szów tylko nielicznych. Aby przez syntezę 
myśli polskiej trafić do myśli i uczuć Wielko­
polski, szerzej oprzeć się winno na jej histo­
rycznej i myślowej podstawić. Oby idące 
w tym kierunku zabiegi pomyślnym zostały 
uwieńczone skutkiem!

Acer.

Okręg nysko-grotkowskl.
Nysa, 16. czerwca. Oddano głosów cen 

trowych na ks. Stulla i sędziego Zimmera 466 
wzgl. 469., konserwatywnych 50.

Wybrani: centrowcy: ks. Stuli i sędzia 
Z i m m e r.

Okręg kluczborsko-oleskl.
Kluczbork, 16. czerwca. Oddano głotów 

na centrowca hr. Balkstrema 260, na kon­
serwatystę Prittwitza 358, na kandydata 
»niemiecko-narodowego* Kerpa 99.

Wybrani: centrowieo hr. Ballestrem 
i konserwatysta Prittwitz.

Niemiecko-narodowe Towarzystwo wyborcze 
wnosi protest przeciw wyborom jako nielegalnym.

Ostateczny wynik wyborów.
Berlin, 17. czerwca. (TBW.) Do Sejmu 

praskiego wybrano wczoraj 152 konserwatystów 
(wobeo 144 w r. 1903.), 60 wolnokoaserwatystów 
(dawniej 64), 64 nacjonalnych liberałów (dawniej 
76), 28 członków wolnomyślnej Partji Indowej 
(dawniej 24), 8 członków Wolnomyślnego Zjedno­
czenia (dawniej 9), 105 centrowców (dawniej 96), 
15 polaków (dawniej 13), 6 socjalistów (da 
wniej 0), 2 duńczyków i 2 dzikich. W Moa- 
bicie odbędą się wybory ściślejsze pomiędzy 
socjalistą a wolnomyślnym.

Dies Irae dla polityki antypol­
skiej - pud tym tytułem zamieszcza Köln. 
Voikszeitg. bardzo ciskany artykuł wstępny, 
w którym wskazuje na ścisły związek, jskl zacho 
dzi między polityką antypolską rządu a osta­
tnimi niepowodzeniami w niemieckiej polityce z a 
granicznej. Pismo centrowe dowodzi bardzo 
przekonywująco, źe moralne wrażenie polityki an­
typolskiej zagranicą podkopało ogromnie autorytet 
Niemiec i przyczyniło się w wielkiej mierze do 
wytworzenia tego ogólnego nastroju anty 
niemieckiego w Europie, z którego tak zrę­
cznie korzysta król Edward. Nowy ruch sło­
wiański z hasłem zbliżenia się rosjan do po­
laków jest bezpośrednim następstwem antypol­
skich praw wyjątkowych i dowodzi jasno, jak błę­
dne były rachuby polityków hakatystyoznyoK

W tym względzie powołuje się Köln. Volks­
zeitung na świadectwo tak wrogiej zresztą pols­
kim gazety jak wszechniemiecka Deutsche 
Z tg. W tych dniach ukazał się tam artykuł 
wstępny pod tytułem: Niebezpieczeństwo 
słowiańskie, przyznający otwarois, źe liczenie 
na antagonizm rcsyjsko - polski jako na stały 
ozynnik w polityce kresów wschodnich okazało się 
fałszywym, i źe przystąpienie polaków do rn 
cfcn słowiańskiego nie jest pozbawione znaczenia 
dla całej międzynarodowej sytuacji Niemiec.

Reasumując to wszystko, przychodzi Köln. 
Volksztg. do wniosku, źe więcej od Turcji jest 
hakatyzm .chorym człowiekiem* i radzi pro­
fesorowi Bernhardowi napisać dzieło pod ty 
tułem: Bankructwo h akatysty cznej 
polityki.

Prof. Pogodin, znany rosyjski przyjaciel 
polaków, zwolennik ruchu neosłowiańskiego, bawił 
dni kilka w mieście naszym celem zapoznania się 
z tutejszymi stosunkami i prywatnej wymiany 
zdania ze sferami polskimi

Protest fakultetu filozoficznego 
przeciw powołaniu profesora Bern­
harda. Fakultet filozoficzny tutejszego uni­
wersytetu ma w końcu tego tygodnia w mi- 
nisterjnm złożyć oświadczenie, ¡zawiera­
jące protest przeciw powołaniu profesora Bern­
harda do Berlina bez wiedzy fakultetu. Od­
nośni profesorowie są mimo wyjaśnienia ze strony 
rządu zdania, że prawa uniwersytetu nie zostały 
w tym wypadku respektowane.

Kopiec Kościuszki pod Fontainebleau.
Montigny sur Loing, w czerwcu.

Korzystając z pobytu w Paryżu, zamierzałem 
zwiedzić Berrills, miejscowość, w której Kościuszko 
spędził 14 lat swego życia. Przyspieszyłem tę 
wycieczkę, gdym się dowiedział, źe w pobliżu Ber- 
Tills istnieją szczątki kaplicy, na której miał być 
wzniesiony kopiec na cześć Kościuszki

Zanim przystąpię do spisania swych wrażeń, 
muszę przypomnieć nieco wiadomości, dotyczących 
Kościuszki i pamiątek po nim.

Jak wiadomo, Kościuszko latem roku 1801. 
przeniósł się z Paryża, gdzie był zamieszkał w 
roku 1798. po przybyciu z Ameryki, do posiadło 
ści Zeltnerów — Bsrrille w pobliżu Fontaine­
bleau. Stamtąd pisał listy do cesarza Napoleona 
i Aleksandra, tam przyjmował Fonshe‘go, który z 
polecenia Napoleona przyjeżdżał, by skłonić Ko­
ściuszkę do udania się wraz z wojskiem cesarskim 
na wyprawę przeciwko Rosji. Pędził tam naczelnik 
żywot napozór spokojny, lecz w istocie żywo się 
interesował wypadkami współczesnymi, oczekując 
ciągle, czy nie da się co zrobić dla sprawy poi-

Są to rzeozy znane, pisze o nich prof. Ko 
rzcn w swym dziele o Kościuszce.

Mniej natomiast wiadomo o tym, źe w po­
bliżu Berville na terytorium wsi Montigny-sur- 
Loing znajdują się resztki' kaplicy, która miała 
służyć za podstawę do kopca sypanego na cześć 
Kościuszki

Szczegóły o tym kopcu podaje Leonard

Wiec w Ostrowie.
Ostrów, 16. czerwoa.

Wiec zwołany na dzień dzisiejszy z okazji 
zjechania się wyborców z całego okręgu wybor­
czego, tj. z powiatów: ostrowskiego, ostrzeszow- 
skiego, odolanowskiego i kępińskiego, zagsił prze 
wodnicząoy komitetu miejscowego p. Potural- 
s k i z Ostrowa, proponując na przewodniczącego 
ks. radcę Piotrowicza ze Skalmierzyc.

Jako pierwszy przemawiał p. poseł dr. Fe 
licjan Niegolewski. Mówca na wstępie za- 
znaczył, okriślając dzisiejsze położenie polityczna, 
źe polityka praska swoim całym systemem dążą 
cym do zgniecenia naszej narodowości, polega je­
dynie na odwiecznej walce giermsnizmn ze sło­
wiańszczyzną i celowym parciu niemczyzny na 
wschód. Dowodzi tego historja tak przedrozbio­
rowa jak pcrozhiorowa, dowodzą tego słowa histo­
ryków niemieckich, jak Treitschkiego i Geffkena, 
którzy zabór ziem polskich tłumaczą koniecznością 
państwową.

Nie zatym zachowanie jednostek albo ogółu 
polskiego, stawiającego opór temu dążeniu rządu 
jest winne dzisiejszemu położeniu naszemu, lecz 
jedyne »przestępstwo*, do którego z podniesionym 
czołem się przyznajemy, źe jesteśmy i pozostać 
chcemy polakami.

Rząd zmierza przedewszystkim do podcięcia 
naszej narodowości, dlatego polityka nasza 
powinna byó bez zastrzeżeń narodową.

W tym miejsca p. poseł rozwiódł się szeroko 
nad zadaniami tej polityki narodowej tak w kraju 
samym, jak i w Berlinie. W dalszym ciąga 
swego pięknego i głębokiego przemówienia wyka­
zywał mówca, że polityka rządu wymierzoną jest 
przeciwko wszystkim warstwom i stanom naszego 
społeczeństwa. Z tego wynika, że polityka nasza 
powinna byó opartą nietylko na podstawach naro­
dowych, lecz i demokratycznych, opierając 
się na szerokich warstwach ludu naszego.

O trzecim czynnika w naszej polityce, t. j. 
o czynniku ekonomicznym mówi dalej sza 
nowny p. poseł, zwracająo uwagę na konieczność 
podniesienia naszego bytu materialnego, z drogiej 
jednak strony ostrzega przed zbytnim materia­
lizmem.

Mówiąc o środkach obrony naszej, o pielę­
gnowaniu naszego języka, nawołuje mówca do wy­
zyskiwania wszystkich przysługujących praw, zwra­
cająo się przy tej sposobności do kobiet, by 
one dzisiaj więcej z przysługujących im obecnie 
praw korzystały.

Ręka w rękę z krajem szło zawsze i iść 
będzie Koło Polskie w Berlinie. Wprawdzie po­
słowie nasi są w trudnym położeniu, i choć po­
słuchu nie doznają w Barlinie, są jednak przeko 
nania, źe obrona ich doznaje uznania w kraju 
i źe kiedyś historja wyda sąd, iż żądania ich i 
skargi tam wytaczane były słnsznymi. Ostatnie 
rozprawy sejmowe zrobiły z sprawy polskiej spra­
wę europejską. I myśmy poczuli się przez to 
więcej słowianami, więcej skupiliśmy się z braćmi 
naszymi w Królestwie i Galicji.

Ks. Piotrowicz, przewodniczący wlecą, 
reasumując przemówienie, dziękuje p. posłowi za 
rzeczowe i gorące jego słowa. Nasza polityka i 
obrona jest opartą nn zasadach chrześcijańskich 
i przeciwstawia się dążnościom, aby silniejszy 
zgnębił i zniszczył słabszego.

W końcu wnosi okrzyk na cześć nowowy- 
branego posła i całego Koła Polskiego.

Jako dragi mówca wystąpił kg. Arkadjnsz 
Lisiecki z Ostrowa, który mówił o naszych 
zadaniach spcłecznych. Odwołując się na słowa 
p. posła N. stwierdza, że obrona nasza polegać 
powinna na wspólnej pracy. Rząd zamiast sta­
rać się, jak w innych państwach, o podniesienie 
bytu swych obywateli, dąży wobec nas do uszczu­
plania coraz bardziej praw naszych. Stawia na­
szym dążnościom oświatowym i kulturalnym jak 
największe trudności. Tyra więcej powinniśmy 
zabrać się do jak najszerszej pracy oświatowej.

Hucznymi oklaskami podziękowano mówcy.
Ks. przewodniczący w końcowym swym prze 

mówieniu dziękuje zebranym za przybycie, boleje 
jednak nad tym bardzo, źe stawiło się tak nie­
wielu obywateli ziemskich.

Chodźko w broszurze*) wydanej bez podpisu w r. 
1836. i mało wogóle znanej. Z tego przeto wzglę 
da pozwalamy sobie przytoczyć z niej to ustępy, 
które się dotyczą dziejów powstania kopca.

Inicjatorem wzniesienia trwałego pomnika na 
czelnikowi był Franciszek Zeltner, wychowany pod 
okiem Kościnszki syn jego przyjaciela. Fraaciszek 
Zeltner udał się po wybuchu rewolucji r. 1831. 
do Polski i tam służył pod rożkami gienerała 
Skrzyneckiego i jego następców w randze majora. 
Po złożeniu broni przez wojsko polskie pod Brcch- 
nicą, Zeltner powrócił do Francji, osiadł w oko­
licy, zamieszkałej niegdyś przez ojca. Wówczas to 
powziął myśl usypania na cześć Kościuszki kopca 
na wzór tego, który wzniesiono na górze Broni 
sławy pod Krakowem; do zjednania zaś dla tej 
sprawy mieszkańców wsi okolicznych, wystąpił z 
propozycją odpowiednią w chwili, gdy robotnicy 
z Montigny, Sorquis, le Genevraie i Episy zja­
wili się, by mu ofiarować w dowód wdzięczności 
konia.

„Dnia 3. października — pisze w powyżej 
wspomnianej broszurze Leonard Chodźko — koń 
został przyprowadzony uroczyście przez tłum 
ogromny, idący z muzyką na czele. P. Zeltner 
przyjął deputację z wielkim wzruszeniem i obiecał 
wyprawić w następną niedzielę zabawę.

Skorzystał zaś jednocześnie z tej okazji, by 
zapytać zgromadzonych robotników, ozyby nie ze- 
cboiell mn pomóo w wykonaniu dzieła, która 
utrwaliłoby w pamięci wszystkich nazwisko go­
dnego szacunku i szanowanego przez nich przy 
jaoiela jego ojca? Propozycja została przez nich

*) „Montagne de Koéciuszko monument élevé 
a la mémoire du héros polonais, a Polonia sur Loing, 
eomune de Montigny, près Fontainebleau“. A Paris, 
Novembre 1836.

Okrzykiem na cześć naszej narodowości pol­
skiej, przyjętym przez zgromadzenie z zapałem, 
zamknął zebranie.

Zaznaczyć należy, źe wiec odbyty dzisiaj w 
Ostrowie był pierwszym wiecem zebranych z oa- 
łego okręgu wyborców; wiec taki miał duże zna­
czenie wobec tego, że zebrani wyborcy stanowili 
mężów obdarzonych zaufaniem ogólnym, a tym 
samym najwięcej politycznie wyrobionych.

T—cz.

Mowa cesarza.
Przed kilka dniami jedna z korespondencji 

berlińskich podała ssnsacyjną wiadomość, źe cesarz 
Wilhelm na placu ćwiczeń w Dóberitz 
wobec zgromadzonej gieneralioji i zagrani­
cznych attachés wojskowych, wygłosił bardzo 
wojowniczą mowę. Między innymi miał powie­
dzieć: „Zdaje się, źe ohoą nas okrążyć. Niech 
tylko przyjdą, jesteśmy gotowi“. I powoływał się 
przytym na waleczność starych giermanów, którzy 
najlepiej bili się, gdy musleli walczyć na wszy­
stkie strony.

Wiadomość o tej alarmującej mowie cnani-ra 
wywołała wszędzie największe wrażenie. Zaniepo­
kojoną jeż w najwyższym stopniu przez spotkanie 
w Rewia opinją niemiecką owładnęło silne zde­
nerwowanie. Jakto, ozy już w Istocie jesteśmy 
w przededniu wojny, pytano się z trwogą. Na 
giełdzie berlińskiej zapanowała formalna panika. 
Oczekiwano wyjaśnienia ze strony rządu, ale wy­
jaśnienie się nie ukazało.

Wskutek tego w prasie niemieckiej nastąpiło 
wielkie zamieszanie. Niektóre pisma zaprzeczają 
wogóle, Jakoby cssarz był mowę taką wygłosił, 
inni twierdzą, źe wprawdzie przemowa tak została 
wystosowana do wojska, ale już przed 14 dniami, 
a więc przed spotkaniem w Rewala, znowu inne 
piszą, że cesarz wzniósł tylko w kasynie oficer­
skim toast, w którym podobne zdania miały za­
chodzić — słowem opinja niemiecka pozostśje 
w zupełnej niepewności, która zwiększa tylko 
ogólne zaniepokojs nie.

Jakkolwiek bądź mowa cesarza brzmiała do­
słownie, faktem jest, że miała ona oh arak to« 
bardzo wojowniczy i zwracała się wyraźnie 
przeciw polityce koalicyjnej króla Ed­
warda. Tymsamym stanął cesarz w jaskrawej 
sprzeczności do oświadczeń rządu, który ciągle 
zapewniał, źe o osaczeniu Niemiec nie ma mowy, 
że sytuacja międzynarodowa nie budzi źadnyoh 
obaw. Aż do ostatniej chwili kanclerz i jego 
organy oficjalne i półoficjalne wprost gorączkowo 
uspokajali wzburzoną opinję publiczną i twierdzili, 
że nie ma żadnego powoda do tiwogi, źe rząd 
z całym spokojem patrzy w przyszłość. A tuż 
potym cesarz wygłasza mowę, jakoby już jutro 
miała wybuchnąć wojna europejska!

Taka rozbieżność w zapatrywaniach monarchy 
i rządu w chwili bądź co bądź bardzo poważnej 
wywołała wprost fatalne wrażenie, i w Niemczech, 
i przedewszystkim za granicą. Wprawdzie Biemoy 
mogli się już przyzwyczaić do «impulsywnych* 
wystąpień cesarza, które często od razu prze­
kreślały wszystkie mozolnie wypracowane plany 
polityczne rządu. A i zagranica Już nieraz sły­
szała brzęk szabli potrząsanej przez wojowniczego 
cesarza niemieckiego. Ale nigdy Wilhelm II. nie 
zwracał się tak wyraźnie przeciw pewnym mocar­
stwom jak teraz. Mowa jego brzmi jak wypowie­
dzenie wojny nowej koalicji angielsko franonakn. 
rosyjskiej.

To też gazety francuskie i angielskie oma­
wiają wystąpienie cesarza w licznych, zasadniczych 
artykułach. Na ogół prasa ta okazuje w przeci­
wieństwie do zdenerwowana} opinji niemieckiej 
dużo zimnej krwi. Ale tak w Paryżu jak 
w Londynie spotyka się mowa cesarza o ostrą 
krytykę, jako prowokacja, która może wywołać 
straszny pożar wojenny. Mimo to podkreślają 
organy paryskie, że Francja nie potrzebuje się 
niepokoić, gdyż jest przez swoje przymierza do­
statecznie zabezpieczoną.

»Petite République* pisze, źe sy­
tuacja w Europie jest tego rodzaju, źe jeden

przyjęta z zapałem ; postanowiono zaś następnie, 
iż zabawa mająca odbyć się w niedzielę następną 
będzie rozpoczętą kilkugodzinną pracą, poświę­
coną sypania kopca, podobnego do tego, jaki 
wzniesiono na cześć Kościuszki pod bramami 
Krakowa.

W następną niedzielę dwudziesto robotników 
zabrało się z własnej ohęci do pracy, ubrawszy 
przedtym liściem bramę tryumfalsą, którą «am» 
wznieśli.

O godzinie dziesiątej mieszkańcy Montigny, 
Sorques, la Genevraie, Episy i wsi sąsiednich 
przyoyli do mieszkania p. Zeltnera, gdzie już ocze­
kiwała orkiestra w Morek Kolubryny pożyczone 
z Mor et zaanonsowały o wyruszeniu pochodu, 
który składał się z mężczyzn, z kobiet 1 dzieci; 
wszyscy nieśli szpadle, koszyki i t p. narzędzia, 
na przodzle postępowała orkiestra.

P. Zeltner kazał był przygotować podstawę 
kopca i wykopać piwnicę w ziemi, w której miała 
być urządzona kaplica; na około porobione były 
ścieżki i klomby. Robota ta wykonywana wśród 
wesołości w ubraniach świątecznych przez męż­
czyzn i kobiety, starców i dzieci stanowiła cbraz 
niezwykły i trudny do opisania. Damy z okolicy 
przybyły również i wszystkie, podobnie jak pani 
Zeltner, wzięły udział w pracy.

Przy okazji tej uroczystości, wygłosili prze­
mówienia panowie: Hagean, inżynier, dawny 
uczeń szkoły politechnicznej ; Jeanty, regient 
z Montigny-sur Loing ; pułkownik Franciszek Zeltner 
i Czyński, polak, który podziękował p. Zeltnerowi 
i mieszkańcom Montigny za hołd, który oddawali 
bohaterowi polskiemu. E. Zeltner, który był od 
lat kilku w ścisłej przyjaźni z p. Leonardem 
Chodźką i wiedział o tym, że historyk polski za­
mierzał pisać dzieło o Kościaszce, zaprosił go do 
Montigny. Nie mogąc przybyć, p. Chodźko na-



powiek, a nawet jeden naród równowagi euro­
pejskiej zakłócić nie może. Echo de Paris 
<skazuje na różnicę między wojowniczym usposo­
bieniem cesarza Wilhelma a pokojowymi inten­
cjami jego sprzymierzeńca cesarza Franciszka Jó- 
¡efa; Tempa wreszcie zarzuca Niemcom, że 
chcą kontrolę wykonywać nad innymi narodami i 
pisze, że w Berlinie manja wielkości owładnęła 
kierownikami rządu.

Z angielskich pism znamienny jest przede- 
wszystkim głos przychylnie zresztą dla Niemiec 
((sposobionych Daily News, które obecny na­
strój w Berlinie porównują z nastrojem przed 
wojną w r. 187 0. i wzywają cesarza Wilhelma, 
aby nie rzucał takich iskier nad otwartymi 
magazynami prochu w Europie.

Mimo więc tylu zapewnień pokojowych, które się 
przy każdej sposobności słyszy, sytuacja polityczna 
wcale się tak pokojowo nie przedstawia. Mowa 
cesarza Wilhelma jest znamiennym symptomatem 
chwili obecnej i odzwierciedla jaskrawo wojowniczy 
nastrój pewnych kół dworsko-wojskowych. Dyplo­
matyczny książę Bulów nie jest zapewne tą 
szczerością cesarza bardzo zachwycony. Ale tru­
dno. Mowa Wilhelma II., która przypadła wła­
śnie na 20-letnią rocznicę panowania cesarza, po­
kazuje tylko raz jeszcze dobitnie, że w Niemczech 
istnieje osobista polityka monarchy obok oficjalnej 
polityki urzędowych organów. W chwili takiej, 
jak obecna, dualizm ten może się stać bardzo 
niebezpiecznym.

Z zaboru austryjackiego.

Z Wszechnicy Jagiellońskiej.
Kraków, 16. ozerwca. Buch strajkowy na 

tutejszej wszechnicy nie przybrał do tej pory po­
ważniejszych rozmiarów. Młodzież socjalistyczna 
ogranicza się dotąd do ciągłego wiecowania i nie- 
przybywania na wykłady, oraz do wysyłania de- 
putaoji do profesorów, wzywających ich do zaprze­
stania wykładów, na co profesorowie pozostają 
supełnie głuchymi.

Możliwym jednak jest, że dojdzie do powa­
żniejszych zajść, ponieważ socjaliści odgrażają się, 
że z dniem Jutrzejszym rozpoozną taktykę ostrzej­
szą, osy zastosują zgoła teror.

Młodzież narodowa i młodzież katolicka go­
towa jest do wszelkich środków od­
pornych i nie dopuści do strajku; 
również władze uniwersyteckie i ciało profesor­
skie oświadcza stanowczo, że nie ustraszy się 
niczym 1 wykładów nie zaprzestanie.

Charakterystycznym jest, że dwuch docentów 
zawiesiło istotnie wykłady, — ale obaj: Lenko- 
wicz (medycyna) i Herzog (lektor literatury franc.), 
są żydami. Wogóle podkreślić trzeba, że kie­
rownikami całego ruchu strajkowego na wszechnicy 
tutejszej są głównie żydzi, pod których komendą 
idą bezmyślnie polacy.

Kraków, 17. czerwca. Młodzież postępowo- 
demokratyczna odłączyła się od strajkujących so- 
ojalistów, którzy wczoraj starali się napróżno za 
pomocą hałasowania i przeszkadzania profesorom 
spowodować przerwania wykładów.

Zdaje się, że strajk niedługo się zakończy 
sromotnie, poprostu dlatego, że się wszystkim prze­
jadł i śmiesznością okrył jago inicjatorów sooja- 
listów.

Z zaboru rosyjskiego.

Nowy gieneral-gnbernator w Warszawie?
Warszawa, 17. czerwca. Po Warszawie 

rozchodzi się pogłoska, że gienerał-gubernator 
Skał łon ma otrzymać dymisję. Jako następcę 
jego wymieniają dotychczasowego gienerał guber­
natora w Kijowie Suchomlinowa.

Otwarcie uniwersytetu w Warszawie.
W sprawie otwarcia uniwersytetu w Warsza­

wie Kuś podaje następujące informacje:
Pytanie, czy uniwersytet warszawski otworzyć 

w jesieni r. b., wywołało gorące debaty J*ł'' 
ministerjum oświaty.

radzie

znowu ośm wvrokôw

Położenie w Rosji.Względny spokój, panujący wśród uoząoej się 
młodzieży, daje możność przypuszczać, że wykłady 
uniwersyteckie pójdą zwykłym trybem i że stu 
denckie życie będzie można wznowić.

Takie jest zdanie rady ministerjum na zasa­
dzie sztregu informacji zarówno zarządu uniwer­
sytetu warszawskiego, jak i rady profesorów. Na 
sesji rady ministerjalnej niektórzy członkowie rady 
wypowiedzieli się za koniecznością otwarcia uni­
wersytetu, radzili jednak ograniczyć się na po­
czątek do otwarcia pierwszego kursu.

Zdanie swoje motywowali tym, że otwarcie 
pierwszego kursu ma być „barometrem nastroju“, 
panującego wśród polskiej młodzieży szkolnej, 
i dopiero po upewnieniu się, że zapanuje zupełny 
spokój, można będzie otworzyć pozostałe kursy. 
Zdanie to, zdawało się, przeważy wśród większości 
rady. Wszakże pod wpływem dyrektora depar­
tamentu oświaty, rada uohwaliła uniwersytet otwo­
rzyć w pełni, gdyż tylko w takim razie możliwy 
jest powrót do normalnych stosunków uniwersy­
teckich. Kwestia zastosowania do uniwersytetu 
warszawskiego istniejących we wszystkich uniwer­
sytetach przepisów, nie wywołała różnicy zdań, 
gdyż jeszcze za ozasów ministra Kaufmana rada 
ministrów wypowiedziała się kategorycznie, że 
„uniwersytet warszawski może być tylko rosyj­
skim“. Ostatnią instanoją dla zdecydowania spra­
wy otwarcia uniwersytetu będzie rada ministrów. 
Na najbliższym posiedzeniu rady ministrów, t j. 
17. czerwca, sprawa zostanie zdecydowana osta 
tocznie.

Nowe wyroki śmierci w Warszawie.
Warszawa, 17. czerwca. (TBW.) Sąd wo­

jenny wydał wczoraj
śmierci.

O forpoczty pruskie w Królestwie.
Prasa hakatystyozna, która zrazu przyjęła 

dość obojętnie artykuły alarmujące prasy polskiej 
o forpocztaoh pruskich w Królestwie Polskim, 
rozpoczęła obecnie hałaśliwą kampanję przeoiw tej 
nowej .intrydze* polaków.

Vo8sische Zeitung natrząsa się iro­
nicznie z rosyjskiego ministra wojny, który, jak 
wiadomo, polecił gubernatorom zgromadzić szcze­
góły o kolonizacji niemieckiej w Królestwie Pol­
skim. „Minister nie ma już widocznie nic lep­
szego do roboty“ — kończy z przekąsem. Stre­
ściwszy zaś obszerny, poparty danymi statystycz­
nymi artykuł p Stefana Górskiego, ogłoszony w 
tej sprawie w Świecie Słowiańskim, na­
zywa go „zgoła bezpodstawnym“.

lane dzienniki hskatystyozns uważają ten 
artykuł za „szkodliwy dla Interesów niemieckich“. 

Pożar Dź wińska.
Dźwińsk, 16. czerwca, Ostatecznie oka■ 

zuje się, że pożar obrócił w perzynę 160 domów, 
przeważnie drewnianych. Spaliły się dwie syna­
gogi, tartak parowy, fabryka cukierków oraz ko­
szary. Straty wynoszą podobno około miljona 
rubli.

Są ofiary w ludziach.
Na miejsce klęski pociągiem nadzwyczajnym 

nadjechały władze gubernjalne z Witebska.
Czynną pomoc w umiejscowieniu pożogi nie­

sie miejscowa artylerja forteczna i saperzy.
Dźwińsk, nazywający się dawniej Dynabur- 

giem, jedno z najstarożytniejszych miast w obe­
cnej gubernji witebskiej, nad rzeką Dźwigną, liczy 
— według spisu zr. 1897 — mieszkańców 72 231. 
Miasto z silnie ożywionym ruchem handlowym, 
ułatwionym dzięki spławności rzeki Dźwlny oraz 
położeniu Dź wińska na linjach kolejowych War­
szawa Petersburg oraz Kyga Orzeł. W historji 
Polski i Rosji Dynaburg odegrał kilkakrotnie 
ważną rolę. Miasto założone w r. 1274. było sta­
rostwem inflanckim. W r. 1577. zdobył je car 
Iwan syn Wasyl», wkrótce jednak odbił je Stefan 
Batory. W r. 1656. powtórnie zdobył je car 
Aleksy syn Michała i nazwał je Borysoglebskim, 
miasto jednak powróciło znów we władanie Polski. 
Przy pierwszym podziale Polski Dźwińsk przeszedł 
pod władzę rosyjską. Miasto posiada wiele fabryk 
i składów. Zaludnione jest przeważnie przez żydów.

Hede Alliance Républicains Démocratique wy­
głosił minister spraw zewnętrznych Pichon dłuż- 

przemowę, w której poruszył zewnętrzną sy­
tuację. Pomiędzy Innymi powiedział, że konwencje 
1 traktaty zawarte pomiędzy mocarstwami euro­
pejskimi, powstały 11 tylko z pobudek pokojo­
wych. W związku z międzynarodowym porozu­
mieniem kierowaliśmy się zawsze polityką poko­
jową, a życzeniem naszym jest prowadzić 1 nadal 
demokratyczną akcję. Wojska nasze walczyć 
muszą chwilowo w Maroko, ale dzieje się to je­
dynie ze względu na bezpieczeństwo współziom­
ków i zobowiązania międzynarodowe w sprawie 
marokańskiej. Jesteśmy świadomi naszych zadań 
i skutkiem naszych prowizorycznych interwencji 
nie zakłócimy nigdy pokoju europejskiego.

Kresowcy.
Rosyjskie stowarzyszenie kresowe ostatecznie 

zorganizowało się, mając na czele Siergiejewskiego, 
Pichnę, Kułakowskiego i innych tego rodzaju 
działaozów. Artykuł 1. ustawy Stowarzyszenia, 
omawiający zadania, orzeka, iż Stowarzyszenie ma 
na celu „umocnienie rosyjskiej państwowości i kul­
tury narodowej na kresach“, w objaśnieniach zaś 
mówi: „Ruszczenie przemocą jest już formą prze­
starzałą, należy postępować łagodniej, lecz polityka 
ufności względem innoplemieńoów jest szkodliwą. 
Można ją prowadzić tylko względem niemoów (i), 
których nie można przyrównywać do pozostałych 
innoplemieńców“.

Sprawy cerkwi prawosławnej.
Zamiast wszechrosyjskiego soboru, który miał 

na celu reformę cerkwi prawosławnej, zwołany 
będzie do Kijowa zjazd misjonarski w celu wyszu­
kania sposobów walki przeciwko wewnętrznym 
wrogom prawosławia. Książę Eug. Trubeokoj wi­
dzi w tym zwrocie chorobę, która grozi prawosła­
wiu śmieroią.

Książę Trubeokoj pisze wMosk. Eżenie- 
die wniku:

„Czemże jest takie panowanie biurokratyzmu 
w cerkwi, jeśli nie oznaką przerażającej niewiary, 
jeśli nie najwymowniejszym dowodem upadku du­
cha! Tylko niewiara znieść może świętokradzką 
myśl o opiece policji nad Chrystusem i chrzęści 
jaóstwem, o panowaniu państwowego miecza nad 
Kościołem“.

Olbrzymie oszustwa rosyjskiego 
przedsiębiorstwa.

Petersburg, 17. czerwca. (TBW.) W 
Moskwie aresztowano reprezentantów towarzystwa 
handlowego Krassawin. Towarzystwo okra­
dało prawie wszystkie koleje rosyjskie i popeł 
niło przy odstawie materjalów kolejowych wiel­
kie oszustwa. Zarazem wykryto bandę zło 
dziel kolejowych, którzy napadali i mordowali 
różnych urzędników.

Wiadomości polityczne.
Zjazd wszeebsłowiański.

Praga, 17. czerwca. Dzienniki czeskie do­
noszą, że w sprawie konferencji wBzeohsłowiańskiej, 
jaka ma się odbyć 12 lipoa w Pradze w sprawie 
kongresu wszechsłowiańskiego, ukraińcy oświad­
czyli, że nis wezmą udziału w konferencji, jeżeli 
wezmą w niej udział starosusini z posłem Hli- 
bowickim. Także katoliccy Słoweńcy oświad­
czyli, że nie wezmą udziału w konferencji Do- 
tychozas zgłosili definitywny udział w konferencji 
rosjanie, Chorwaci i czesi.

Pod przewodnictwem dra Grossa, a z udzia­
łem dra Kramarza odbyła się wczoraj konfe­
rencja w sprawie prac przygotowawszych dla roz­
poczynającego się dnia 12. lipca w Pradze zjazdu 
wszechsłowiańskiego. Obrady potrwają 6 dni. 
Postanowiono urządzić na przyjęcie gości wielkie 
uroczystości.

Demonstracja studentów wiedeńskich 
przed Parlamentem.

Wiedeń, 17. crerwoa. (TBW.) Wczoraj do 
południa odbyła się wielka demonstraoja studen­
tów wiedeńskich, w której brało udział około 2 
tysięce osób. Studenci zatrzymali się przed 
gmachem parlamentarnym. Posłowie Miehl i 
Psrnerstorfer wyrazili w przemowie swe sywpatje 
dla młodzieży uniwersyteckiej, apelując zarazem 
do niej, ażeby nie dała jpowodu do wkroczenia po­
licji. Następnie rozeszli się studenci w spokoju.

Insbruk, 17. czerwca. (TBW.) Rektor 
uniwersytetu profesor v Scala podał się do dy­
misji. W uzasadnieniu podaje, że skutkiem 
wyniku konferencji rektorów nie może przeprowa­
dzić reprezentowanego przez jego osobę kompro­
misu, więc ustępuje.

Francja a polityka europejska.
Paryż, 17. czerwca. (TBW.) Na ban-

Sytuacja w Maroko.
Paryż, 17. czerwca. (TBW.) W sprawie 

uwięzienia dwóch instruktorów francuskich towa­
rzyszących wojsku Abdul Asiza, ¿tćre dezertowało 
pod Alkassar i ogłosiło Mulej Hafida prawowitym 
sułtanem, dowiaduje się paryski Mat In, że ob­
chodzono się z nimi bardzo brutalnie i byliby 
niezawodnie zamordowani, gdyby nie Interwencja 
gubernatora miasta.

Położenie europejczyków, a zwłaszcza fran­
cuzów w El Ksar jest bardzo poważne, tymbar- 
dziej, że odcięto ich od komunikacji z portem. 
Francuzi schronili się do mieszkania dyrektora 
Lacosse de 1’Isle i przygotowani są do ostatecznej 
obrony.

Wiadomość o wyczerpaniu zasobów pienię­
żnych Mulej Hafida potwierdza się; sułtan wzno­
wił opodatkowanie tytoniu.

Wobec ostatnich sukcesów Mulej Hafida 
ogłaszają go prawie wszystkie szczepy 
prawowitym sułtanem 1 opuszczają Abdul 
Asiza. Ma on obecnie tylko małą garstkę zwolen­
ników, a 1 tę utraci wobec zmiany w polityce 
marokańskiej z strony Francji, która chce się 
wycofać i nie będzie popierała żadnego preten­
denta do tronu. Francja zamierza w dalszym 
ciągu kwestji marokańskiej zachować neutralność. 

Rewolucja w Persji-
Petersburg, 17. ozerwoa. Rewolucja przy­

biera w Persji coraz szersze rozmiary i ogarnęła 
obecnie wszystkie prowincje. Napaście, grabieże 
i spustoszenia są na porządku dziennym. Kata­
strofa polityczna nie jest wykluczoną, gdyż 
wypadki krytyozne pojawiają się z gorączkową 
szybkością jeden za drugim jak za ozasów rewo­
lucji w Rosji. Tysiące osób opuszcza prowincje 
i chroni się do Teheranu. Rosyjskie ministerjum 
spraw spraw zewnętrznych potwierdza na mocy 
dokładnych informacji wiadomośoi o poważnej re­
wolucji w Persji, nie ma jednakże chwilowo ża­
dnego powodu do zbrojnego wkroczenia i wmie­
szania się w wewnętrzny przewrót państwowy, 
który się obecnie dokonuje.

Jednakże o powód w obecnej sytuacji nie 
trudno. Tym bardziej, że zaburzenia na granicy 
rosyjsko-perskiej trwają w dalszym ciągu i oddzia­
łają zgubnie na położenie w Kaukazie. Zamordo­
wanie arcybiskupa i eksarchy Gruzji Nikona ma 
charakter polityczny, a w skutkach może być bar­
dzo doniosłe, o czym świadczy choćby już ten 
fskt, że rosyjskie sfery rządowe śledzą z wielką 
uwagą dalsze rozwiązanie kwestji, której zawikłanie 
spowodowały nieudolne rządy gubernatora Kau­
kazu Woroncew a-D a s z k o w a. Dziś wyłoniła 
się na Kaukazie zupełna anarchja i następca 
Daszkowa będzie miał nadzwyczaj trudne zadanie. 
Odwołanie Woroncewa -Daszkowa nastąpiło skut­
kiem głębokiego wrażenia, jakie wywarło na cara 
zamordowanie eksarchy Nikona.

Krótkie wiadomości.
— Poseł Winterfeld, prezydent star­

szeństwa w Parlamencie niemieckim, umarł w do­
brach swych Menkin na Slązku.

— Angielska Izba gmin przyjęła 
w drugim czytania projekt prawny w sprawie 
renty na starość.*

sal list, który został odczytany w czasie uro- 
ystcści. Następnie przy strzałach z kolubryn, 
zy dźwiękach muzyki, udano się do sali, gdzie 
ę odbył bankiet, wydany przez p. Zeltnera. 
cli na nim obecni merowie gmin i wybitniejsi 
ieBzkańoy. Wniesiono wiele toastów, poobiedzie 
[były się różne zabawy, wyścigi, wreszcie wie- 
orem bal, na którym było «górą tysiąc osób .

Według p Chodźki święto podobne miało się 
Ibywać coroczsie, a komitet specjalny miał się 
ijąć zbieraniem składek na dokończenie sypania 
ipea i na wybudowanie kaplicy podobnej do tej, 
;óra istnieje w Krakowie.

Przewodniczącym komitetu był Kazimie 
tałachowskl, gienerał wojsk polskich, było w nim 
[ócz tego jedenastu członków, a mianowicie; 
eonard Chodźko, Casitnir Delavigne, członek 
kademjiH. Hageau, A. Jeanty regient z Montigny, 
ulllen z Paryża, Ch. d. Lasteyrie, przewodni 
sący komitetu francusko-polskiego w Paryżu, 
iartelet inżynier, Sebire, dawny odjutanti La 
ayette’a, F. Sznayde gienerał wojsk polskich, 
chonen i Franciszek Zeltner.

Pierwsza lista składek przyniosła 302 fran-
i. Składki następne miały być ogłoszone w 
zstępnych wydaniach broszury Chodźki. Nie 
logłem sprawdzić, czy wydania te ujrzały światło

w' wielką sobotę wieczorem przyjechałem po godzinnej^ jeździł koleją do stacji Montigny- 
lotte. Przenocowałem w »Hotel deIa£f“ 
lontigny-snr-Loing i w nle^elęnm0 udałem 
na poszukiwanie kopca Kośćiusz .
WpHłno* 1 udzielonych mi wskazówek posze . ™ w £1 Morel do oddalonego o

icina drogę pod kątem prostym dróg i; Eplsy 
Fontainebleau. Tuż przy tej szosie, Hlkadzie-

siąt kroków za wiaduktem kolejowym na samym 
skraju lasu Fontainebleau znajdują się resztki 
kaplicy, a jak tu nazywają »caveau de Kościuszko«

Od szosy było wejście, podobne do wejścia 
do piwnicy, lecz zostało zamurowane z rozporzą 
dzenla obecnego właściciela tego terenu, kupca 
p. Saint-André z Montigny. Obecnie widać więc 
tylko wysoki na jakieś dwa metry mur z kamie­
nia, na którym odróżnić można sklepienie ponad 
dawnymi drzwiami. Poza tym murem wznosi się 
kopiec, mający około 25 metrów średnicy i na 
parę metrów wysoki. W samym środku kopiec 
jest zapadnięty, widocznie sklepienie kaplicy nie 
wytrzymało ciężaru ziemi.

Naokoło pustka, nic nie pozostało, coby 
świadczyło o przeznaczeniu całej tej budowy. 
Ż?je j-no w niej tradycja wśród mieszkańców 
okolicznych, każdy zaczepiony przezemnie potrafił 
wskazać dokładnie, gdzie się znajduje »caveau« 
lub jak inni nazywali »chapelle de Kościuszko« 
Żyje nawet jeszcze w Montigny kilku starców, 
którzy pamiętają uroczystość sypania kopca, a 
ludność okoliczna pamięta dobrze, że gienerał 
Kościuszko zamieszkiwał tutaj, że odznaczał się 
wielką dobrocią i że był łubiany przez wszyst- 
kich. Opowieści, jakie słyszałem, są dość sprze 
czne i niezgodne z prawdą, mówiono, że umarł 
tutaj, że miał być pochowany w kaplicy, że ro­
dzina zażądała wydania zwłok itp. Postać na 
czelnika przeszła do legiendy, {lecz pamięć o nim 
nie zaginęła 1 nie zaginie zapewne.

Opuszczona i zaniedbana przez wszystkich 
pamiątka smutne robi wrażenie. Karłowate sosBy 
rosną na wzgórzu, z którego roztacza się rozległy 
widok na okolicę. Przypominał ml on nieco Ra 
cławioe, powierzchnia również falista, tu i owdzie 
widać rozsiane wsie i kępy lasu sosnowego. Po­
myślałem sobie, żs jest poprostu karygodnym

podobne zaniedbanie pamiątki po najpowsze­
chniej w kraju naszym znanym i umiłowanym 
człowieku.

Od kopca Kościuszki powróciłem do Mon 
tigny, by stamtąd po śniadaniu udać się do 
Beivilie, oddalonego o 2 kilometry. Beivilie jest 
dość znacznym folwarkiem, przynależnym do gmi 
ny la Genevraie. Prowadzi doń z tej ostatniej 
miejscowości cienista ścieżka ponad kanałem, lub 
też równoległa do niej 1 niezbyt cddalona szosa. 
Beivilie należy obeonie do panny Roussel z Pa­
ryża. Zachował się fam dawny dom Zeltneiów, 
stanowiący rodzaj jednopiętrowej kamienicy o dzie­
sięciu oknach fontu. Dom stanowi jeden bok 
podwórza, otoczonego murowanymi zabudowaniami 
gospodarskimi. Naprzeciw domu jest brama, 
prowadząca na drogę wysadzaną drzewami. Za 
domem jest ogród podobny do naszych starych 
sadów wiejskich, naokół roztacza się widek, przy 
pominający nasze polskie krajobrazy. Na wzgó 
rzu stary ktściółek murowany; na horyzoncie 
ciemnieje la«, a od podwórza ciągną się łany, 
na których zieleni się obecnie ozimina.

Siedząc na wzgórzu pod murem, okalającym 
cmentarz Kościuszki, starałem sin wywołać w 
swej wyobraźni postać naczelnika wygnańca, który 
tutaj spędził długich lat kilkanaście i wśród tej 
oiszy wiejskiej, która zapewne przypominała mu 
rodzinne pola litewskie, wybiegał ciągle myślą do 
OjozyzBy i pilnie zajmował się jej sprawami, aż 
wreszcie opuścił ten spokój, by pospieszyć do 
Wiednia, gdzie się miały rozstrzygać losy Polski.

Wiedziałem już, że właścicielka nie chce ni­
komu pozwolić na zwiedzenie wnętrza domu; po 
stanowiłem wszakże spróbować. Wyruszyłem 
więc w kierunku folwarku. Na drodze spotkałem 
młodego mężozyżnę, należącego do służby. Za­
gadnięty, opowiedział mi, że w domu z pamiątek

po Kościuszce pozostał tylko portret, pozatym zaś 
nic więcej, że właścicielka wszakże nikomu por­
tretu tego nie chcs pokazać. Portret przelstavia 
wojskowego w młodym wieku, wspartego na sza­
bli. Na dole znajduje się jakiś napis.

Wszedłem na podwórze i tu międsy mną 
a rządcą odbył się dyalog następujący:

— Ciy nie możnaby zobaczyć pamiątek pa 
gienerale Kościuszce?

— Pam'ątsk tu żidaych niema, wskazywano 
niegdyś jego pokój, ale nikt nis wie napewno, ozy 
Kościuszko tu wogóle mieszkał.

— Podobno jest jakiś portret Kościuszki?
— Niema żadnego portretu, ani nigdy nie 

było — skłamał bez zająknienia poczciwie wy­
glądający p. rządzeń, któremu widocznie właści­
cielka surowo zakazała pokazywania czegokolwiek.

Tyle tylko zdołałem zobaczyć i dowiedzieć 
się w Moutlguy Rozporządzam zbyt krótkim cza­
sem, by zebraćj wszelkie informacje. Robię 
wszakże użytek z powyższych niewielu szczegó­
łów, sądzę bowiem, żs w ten sposób zdołam się 
choć trochę może przyczynić do zainteresowania 
opinji polskiej pamiątkami po Kościuszce.

Zainteresowanie to jest potrzebne, bo spra­
wą tych pamiątek zainteresowało się grono osób 
z kolonji paryskiej, które zamierzają nabyć gruat, 
na którym się znajdują szczątki kopca i postawić 
pomnik z napisem stosownym.

Na ten csl zbiera się składki. Można je 
przesyłać na ręce p. Bronisława Kozakiewioza 
(2, place de Batignolles) w Paryżu.

Stanisław Kozicki.



Szanownej Publiczności donoszę jaknaj uprzejmiej, 
iż przeniosłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

* Pensjonat w Sopotach
przy ulicy Bismarcka nr. 30.

Z dniem 1-go czerwca otworzyłam

Kuchnia polska wykwintna.
Ceny umiarkowane. Mieszkanie zdrowe, sncbe.

Zgłoszenia do 1. czerwca przyjmuje w Poznaniu
ulica Zielona nr. 2.

Róża Grabska.

Szanownej Publiczności polecam łaskawym 
względom

fiotel francuski
który i nadal prowadzę pod niezmiennemi warun­
kami, pokoje wygodne 1 Jasne już od 2 marek 
począwszy, oraz znaną, -wyborową kuchnię.

Zolla z Luzińskicb Osiecka.

Antoni Roso.

Za
Za
Za
Za

Kasa Związku Ziemian
[przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

rocznem wypowiedzeniem
półrocznem „
kwartalnem „
każdorazowe żądanie 

Adres:

6°/o 
«Vs0/» 
47, °/o

*
& Poznań-Bazar.

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

1 książek kontowych. 
Litografja. Drukarnia. Faór. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety —------ Linoleum.

B. Szulczewsfei,
□ Poznań, ulica Wllhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany,'fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
— ■ = znacznie zniżonych cenach. -----

Poznań-Posen 
ulica Wiktorii 2. ptr.

Gotuj na zapas!
Aparaty do konserwowania 
wszelkich artykułów spożyw­

czych oraz
szkła odpowiednie,
ęiofii do lodu (lodownie) i 
ućuiy maszynki do wyrabia­

nia lodów.
Mnh|p ogrodowe. Ściany drze- 
I Ibulu wiane zwijane.
UhlMU d° kąpieli, nasiadowe 
Wullliy i bujane poleca

Firma T. Ołmianowski.
Właściciele: B. Ziętkiewicz — S. MiAcikiewicz. 

Poznań - Baźńr. Telefon 566.
1 Cenniki darmo 1 franko. i

Seweryn Wrzesiński, Poznań
biuro: pi. Wilhelmowski 18. (Dom Przemysłowy) tel. 298.

Fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą 1 bolcementem 
podług wszelkich systemów, reparacje 1 renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych.

Posadzki asfaltowe.
Poleca wszelkie materiały do krycia 1 konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki Impre­

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzków.

Kąpiele Dastrzembshie
Jodowo-bromowa solanka i borowiny.

Poczta i telefon w miejscu, stać kolej. Wodzisław Loslau). 
Jedyne w chorobach 1) dzieci, 2) kobiet, 3) w chroń, 
reumatyzmie etc. Najpiękniejsza okolica Górnego Śląska 
tani pobyt, otwarte od 8. maja do 1. października. Prospekty 
gratis i franko. Zarząd kąpielowy.

Je dyna jeneraina ajcntura i główny sMad
S. Życłiliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Poszukuję

lekarza -zastępcy
od I. lipca na czas dłuższy

Dr. Urbański,
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Kłecko (Kletzko Kr, Gnesen).

Do naszego handlu żelaza, artykułów budowla­
nych i towarów galanteryjnych poszukujemy od 1 lipca 
r. b. starszego

pomocnika
biegłego ekspedjenta, obeznanego z książkowością.

L. Zboralski & Co.,

Nowa machina do kręcenia powróseł
z prostej lub targanej słomy wszelkiego rodzaju.
Powrósła z tej machiny są trwałe i przechowują 

się na dłuższy czas, gdyż składają się z dwóch zwoi, 
gdy inne machiny powrósła o jednym tylko zwoju 
dostarczają. Machina ucina samodzielnie powrósła 
w dowolnych długościach i podaje ich ilość. Jeden 
robotnik potrzebny do kręcenia, kobieta zaś do nakła­
dania słomy. Dziennie dostarcza od 20 do 80 kop po­
wróseł. Machina okazała się bardzo praktyczną.
Adres do listów: A Adres do telegr:

A Bryliński. Li jjPUlI[1£RI A. Bryliński
Poznań—Posen “ "** yiłtlMłlł Posen.

Telefon nr. 69*

Poznań, ul. Rycerska nr. II a.
Skład machin l narzędzi rolniczych, krajowego 
1 zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do 
pługów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Kasa oszczędności
Janku Roiniazo - yrzemysło-wego 

Kwlleckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ed I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 

umowy.

nadzwyczaj korzystnie położony, przystanek kolei towarowej 
(eigene Verladestelle) na majątku 10 minut koleją od miasta 
Msdborga. Obszaru 500 mg. ziemi buraczanej we wysokiej 
kulturze, włącznie 65 mg. najwyborniejszych łąk. Budynki 
zupełnie nowe wszystkie masywne. Dwór wspaniały 10 pokoi 
■wodociągi i t. d. położony w ładnym parku. Inwentarz ra­
sowy 32 krów 20 sztuk młodego bydła (Heerdbuchvieh) 20 
koni 30 świń i t. d. Inwentarz martwy nadkompletny pa­
rówka i t. d. Telefon na majątku. Wpłaty potrzeba 40 do 
60 000 mk. Reflektanci zechcą wprost do mnie się zgłosić. 
M. Orański, Georgensdorf p. St. Damrau Wpr. 

Tal. Troop. 15.

W roku 1907: 
17 tysięcy ku­
racjuszów, 20 
tyś. passantów.

Oeynhausen
pod Hanowerem
9 godz. z Poznania

W roku 1908: 
otwarcie nowe­
go wspaniałego 

kurhausu.

Najznakomitsze gorące źródła hwaso-węglowE przeciw 
— chorobom reumatycznym serca i nerwów. =

Podczas lała ordynuje jak zwykłe

2)v. Janta-yołezyński.
Majętność Niechanów

(Poczta i stacja kolejki w miejscu)

2KF" ma na sprzedaż “HS

stadniki rozpłodowe
i jałowice cielne i wysokocielne

czystej krwi oldenburskiej.

Patent, zastrzeż

bonatol
Ktyszczyk na obuwie, 

p i e r w s z orzędny f a brykał 
z chemicznej fabryki

Wnnathl“ Wąbrzeź"° PrZ
wszędzie do nabycia

f

Właść: Leopold Donat.

Wzorowa posiadłość
w tym 171 mórg pszennej i konicznej ziemi, rola i łąki 
3 kim. od miasta powiatowego garnizonowego, za bar­
dzo nizką cenę 84000 mk. z powodu choroby żony do 
nabycia przy wpłacie 20—25,000 mk. Hipoteki stałe 
po 4°0. Budynki masywne. Zabezpiecz, od ognia 
68 000 mk. Żywy i martwy inwentarz nadkompletny. 
Ziemia w jednym planie tuż przy podwórzu, dreno­
wanych 1 910 ha. Stacja kolejowa przy podwórzu.

Łaskawe oferty pod lit. Z- 687 przyjm. Eksped 
Kurjera Poznańskiego.

Meble
w wielkim wyborze

4 nawo-urządzonym, znacznie powiększ, składzie 
„Pałac Przemysłowy“

poleca Szanownej Publiczności

Wl. Nowakowski, ul. Butelska nr. 10.
dawn. Richter i Nowakowski, Butelska 12.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b .H. w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznania.

Z powodu nagiej cho­
roby jest do zamienienia

majątek
około 1500 mórg

na

kamienicę
w Poznaniu lub na przed­
mieściu.

Zgłosz. do Eksp. Kurjera 
Poznańskiego pod nr. 748.

Wózek używany
trójkołowiec albo ręczny, kryty 
do wysyłki paczek po mieśćie 
zaraz za gotówkę pożądany. 
Zgłosz. na pocztę. Schliessf. 169

$ Szanow. Fanie.
Piękności nie zdo­

bywa się, to też 
trzeba umieć zacho­
wać tę, którą się ma; 

5używajcie zatem na 
¡twarz tylko praw- 

sp raziwe „Creme 
¿Simon** paryskie, 

wynaleziono w r. 1860. Inne 
eremy są tylko naśladownic­
twem tego hygienicznego wy­
robu, który nie zawiera tłusz­
czy. Naciera się go na twarz 
mokrym ręcznikiem i lekko 
wciera.

Żądać należy z oznaczonym 
znakiem.

Angielka
dyplomowana, mówiąca po nie­
miecku i angielsku, poszukuje 
posady na czas wakacyjny od 
1. 7. 08 w znakomitej rodzinie. 
Świadectwa doskonale. Uprasza 
się nadsyłać oferty piśmienne 
Miso Morgan, Michorzewo, 

Prov. Posen.

Młodzieniec
z wykształceniem gimnazjaln., 
przeszedłszy szkołę kościelnej 
muzyki w Regensburgu poszu­
kuje odpowiedniej posady jako

dprygient chóru.
Zgłoszenia do Kurjera Pozn. 

pod nr. 688.

Chleb Sw. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen 

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

(Dodatek).



Dodatek do numeru 139. Kur jera Poznańskiego.
Poznać, czwartek dnia 18. czerwca 1908.

Ze świata.
Wielka katastrofa.

Nowy Jork, 17. czerwca. (TBW.) Po­
dług wiadomości telegraficznych z Tokio zato­
nęło na morzu około Kegoschima 50 łodzi 
rybackich i 3 5 0 osób.

Tajemnicze morderstwo.
Wyrcburg, 17. czerwca. (TBW.) W 

Klettenberg pod Mainbernheim zamordowano 
i okradziono mechanika Seidla z Lignicy. Mor­
derca zdołał uciec,
jtt,» ~ Małoletni skazaniec.
r München-Gladbach, 17. czerwca. 
(TBW.) Izba karna skazała 14-Ietniego ucznia 
wyższej szkoły realnej Bonusa za lekkomyślne 
zabójstwo podczas zabawy na miesiąc wię­
zienia.

Proces Enlenburga.
F B erl i n, 17. czerwca. (TBW.) Proces 
przeciwko księciu Eulenburgowi, oskarżonemu 
o krzywoprzysięstwo i namowę do 
krzywoprzysięstwa, rozpocznie się 29. 
b. m. przed berlińskim sądem przysięgłych.
__ _ Nieszczęśliwy wypadek.
p Berlin, 17. czerwca. (TBW.) Dwie 
młode córeczki robotnika fabrycznego Acker- 
manna utonęły podczas kąpania w łazienkach 
domowych.

Morderstwo z Inbieżności.
Wrocław, 17. czerwca. (TBW.) Pewien 

nieznany mężczyzna napadł na 10-letnią córkę 
młynarza z Brzegu, zgwałcił ją i zadał jej kilka 
śmiertelnych ran, skutkiem których natychmiast 
umarła. Morderca znikł bez śladu.

Ochrona ptaków.
(PBP.) W tych dniach ogłoszoną została 

w urzędowym organie rządu Rzeszy, Rsichsanzei- 
gerze, uchwalona dnia 7. maja r. b. przez Parla­
ment niemiecki i wkrótce potym przez Radę 
związkową zatwierdzona nowa ustawa o ochronie 
plaków. Nową jest ona o tyle, źe zawiera zmia­
nę obowięzująeej dotychczas ustawy z dnia 22. 
marca 1888. r. Nowa ustawa nosi datę 30. 
maja 1908 r. i ma obowięzywae od 
dnia 1. Września roku bitsź^cegc.

Powodem do wydania takiej ustawy była 
zmniejszająca się z roku na rok w ostatnich 
dziesiątkach lat liczba ptaków w Niemczech. Nie 
zapobiegła temu zresztą wcale ustawa pierwsza, 
z r. 1888., owszem, liczba ptaków ciągle się 
jeszcze zmniejszała. Podobny objaw stwierdzono 
także w innych krajach, wskutek czego zjechali 
się w marca r. 1905. w Paryżu przedstawiciele 
Niemiec, Austro- Węgier, Francji, Belgji, Hisipanjf, 
Lichtwsteinu, Luksemburgu, Monaka. Szwecji i 
Szwajcarjl i po dłuższych konferencjach zawarli ugo­
dę dnia 19. marca 1905. w celu zachowania świata 
ptasiego w Europie od powolnej zagłady.

W ugodzie tej chodziło mianowicie o ochro­
nę ptaków przynoszących korzyści rolnictwu; 
w artykułu 10. każde z wymienionych państ obo- 
Więzuje się do zastosowania swego ustawodaw­
stwa dc przepisów ugody. W celu zadosyó- 
uczynienia temu zobowiązaniu przedłożył rząd 
Rzeszy Parlamentowi , projekt zmiany ustawy 
a roku 1888, który też dnia 7. maja r. b. został 
przyjęty.

Celem obydwu ustaw było, jak już wyżej 
wspomniano, zapobieżenie zmniejszaniu się co­
roczni* liczby ptaków w Niemczech. Rzecz jasne, 
że samymi ustawami celu tego osięgnąć nie 
można, ponieważ przyczyny tego objawu po wię­
kszej części nie podlegają wpływom ustawodaw­
stwa. Według zgodnego zdania rzeczoznawców 
warunki życia ptaków, mianowicie ptaków nie 
zmieniających miejsca pobytu swego w różnych 
porach roku, razem z postępami kultury ludzkiej 
stają się coraz trudniejsze, wskutek czego nastę­
puje konieczne zmniejszanie się gatunków i jedno­
stek. Staranne wyzyskiwanie ziemi, osuszanie 
jezior i błot, usuwanie dziko rosnących krzewów

Kazimierz Zfizieciiowskl

ŁUNA.
(Ci»« dalszy).

Wlokła się nużąca gawęda. Potym pan 
Szczepan nawrócił do przeszłości, którą od 
czasu, gdy stał się gadatliwym, lubił wspomi­
nać i opowiadał rozwlekle dzieje powstania, 
zbyt dobrze znane obecnym, dzieje własne, 
dzieje towarzyszów młodości, których me 
widywał, do których tęsknił, których me było 
już na ziemi. Ale przed nim ukrywano staran­
nie śmierć każdego rówieśnika, więc co jakiś 
czas, przypomniawszy sobie drogie imię, 
wstawiał. nk spotka}eś {am gdz,e Alfreda

Palińskiego ?
albo: *
— Gdy zobaczysz Jana Mirowskiego, po­

wiedz mu, żeby też wybrał się do mnie...
— Trudno ojcze... chory jest.
— My wszyscy starzy i niedołężni... jesis 

policzyć wiosny...
1 dumał chwilę.
— Potok życia bieży — dodawał 

ja ich widzę przed sobą takimi, jakimi y • -
w pełni sił... Mój Boże, przeciezija nieEÓys.. 
. oł... niedługo... i zejdziemy »' »azysey pod

na polach i łąkach, wyrąbywanie chorych i 
spróchniałych drzew i tworzenie gęstych i równo- 
rosłych zagajeń w borach i lasach, staranne usu­
wanie z ogrodów i parków wszystkiego, co nie 
służy celom kulturnym, wszystko to utrudnia 
ptakom warunki odżywiania się i pozbawia je 
naturalnych miejsc gnieżdżenia.

Tu oczywiście może pcmóc tylko praktyczna 
ochrona ptaków, dążąca do tego, aby ptactwu byt 
zachować i o ile możności starać się o mnożenie 
się ptaków. Bardzo praatyczne pod tym wzglę­
dem wskazówki wydało pińskie ministerjum rol­
nictwa, domen i lasów w r. 1905.

Dalszą ważną przyczyną ubywania ptaków, 
także takich, które w cieplejszych porach roku 
przenoszą się z północy na południe, jest 
to, że całe setki tysięcy rocznie na swych wę­
drówkach padają cfiarą uprawianego na połndnin 
masowego chwytania. Dopóki odnośne państwa 
nie mają ustaw, któreby temu zbiorowemu ni­
szczeniu ptaków wędrownych zapobiegały, zmiana 
na lepsze nie nastąpi.

W roku 1895. odbyła się wprawdzie w Pa­
ryżu międzynarodowa konferencja w tej sprawie, 
leoz nie osiągnęła właściwie swego celu, gdyż do 
ugody zawartej r. 1902. Włochy i państwa afry­
kańskie aa południowym brzegu morza Śródziem­
nego położone, mianowicie Egipt, dotąd się nie 
przyłączyły, a Grecja i Portugalja jeszcze dotąd 
się namyślają, czy przystąpić do ugody. W każ­
dym razie ugoda paryska oznacza krok naprzód 
w tej sprawie i są widoki, źe z czasem na tej 
drodze dojdzie się do zamierzonego oelu.

Ustawa z dnia 30. maja rb. zawiera nastę­
pujące zmiany §§ 1., 2., 3., 5. i 8. dotychczasowej 
ustawy:

§ 4. Niszczenie i wybieranie gniazd lub 
lęgowisk ptaków, niszczenie i wybieranie jaj, wy­
bieranie i zabijanie młodych jest zakazane.

Również zabronione jest kupowanie, sprzeda­
wanie, pośredniczenie w kapnie i sprzedaży, pole­
canie sakupna, dowóz, wywóz i przewóz, i trans­
port gniazd, jaj i młodych gnieżdżących się w 
Europie gatunków ptaków.

Właścicielowi i uprawnionemu do użytko­
wania oraz tym, którzy mają od nich polecenie, 
wolno jednakże niszczyć gniazda, które ptaki w 
domach mieszkalnych lub na ich ścianach, albo 
w innych zabudowaniach i w podwórzach sobie 
pobudowały.

Zakaz nie odnosi się także do zbierania, 
kupna, sprzedaży, pośredniczenia w kupnie i sprze­
daży, polecaniu zakupna, dowozu, wywozu i urzŁ • 
wozu transportu jaj mew i czajek, o ile przez 
ustawę krajową lub rozporządzenie policji krajowej 
nie został zastosowanym do jaj tych ptaków dla 
pewnych miejscowości lub pewnych okresów czasu.

§ 2. Zakazany jest dalej: a) każdy sposób 
chwytania ptaków, dopóki ziemia pokryta jest 
śniegiem; h) chwytanie ptaków za pomocą kleju 
i sideł; c) chwytanie i zabijanie ptaków w nocnej 
porze sieciami lub bronią; jako porę nocną uważa 
się czas, rozpoczynający się w godzinę po zacho­
dzie słońca, a kończący się godzinę przed wscho­
dem słońca; d) chwytanie ptaków ziarnkami lub 
innymi gatunkami paszy, z dodatkiem materji 
odurzających lub trujących; e) chwytanie ptaków 
za pomocą pułapek, samctrzasków, więcierzy, 
wielkich sieci służących do ubijania, zagarniania 
oraz sieci ruchomych i przenaszalnych, nad ziemią 
łub przez pole, krzewinę, trzcinę lub drogi po- 
zaciąganych.

Rada związkowa ma prawo zakazania także 
innych sposobów chwytania lub chwytania za po­
mocą przyrządów, umożliwiających masowe nisz­
czenie ptaków.

§ 3. W czasie od 1. marca do 1. paździer­
nika zakazane jest chwytanie i zabijanie ptaków 
oraz kupno, sprzedaż i polecanie kupna, pośredni­
czenie w zakazanym kupnin i sprzedaży, dowóz, 
wywóz i przewóz żyjącyoh lub zdechłych 
ptaków istniejących w Europie gatunków wogóle, 
również transport tych ptaków w celach han­
dlowych. Zakaz ten odnosi się do sikor i 
dzięciołów na cały przeciąg roku. Rada zwią­
zkowa jest upoważniona do zakazania chwytania 
i zabijania pewnych gatunków ptaków oraz sprze­
daży ich także poza czasem wymienionym i to

Boską strzechą, pod dachem wiecznego Boga...
Matka przysłuchiwała się tej rozmowie 

z nieokreślonym uśmiechem osoby głuchej. 
Bankier wiedział, że przy czarnej kawie po­
chyli się do niego i będzie go indagowała o 
panny, które wszystkie po kolei swatała mu 
w zaniepokojonym sercu macierzyńskim. W 
dniach dobrego humoru on sam żartował i 
układał do spółki z nią projekty małżeńskie, 
opisując malowniczo wdzięki i zalety jedyna­
czek — dziś zbył ją zniechęconym giestem.

— Nie machaj ręką, Karolku... pora już... 
my starzy, powiedzieliśmy sobie, że doczeka­
my wnuków... czas leci... spiesz się Karolku... 
ojciec ożenił się późno, a młodszy był od 
ciebie...

— O czym tak rozprawiacie szeptem ? — 
niecierpliwił się stary Żymirski, który także 
źle słyszał.

— Namawiam do żenienia s'ię...
— Namawiać nie można. Jak spotka 

przeznaczoną, sam zechce... Wam, kobietom 
zawsze swatowstwo w głowie i na języku... 
kot z sadłem... sadło cudze... Mnie namówili i 
żałuję...

Śmiał się dobrodusznie, śmiali się oboje, 
patrząc sobie w oczy, niby kochankowie, 
szczęśliwi i pogodni na schyłku, po latach 
burz i smutków, po znojnym dniu o godzinie 
zachodu, którą żegnali żalem wyblakłych oczu, 
żalem serc, czujących bliskość pierwszego w 
życiu, ostatniego, wiekuistego rozstania, bez-

ogólnie lub dla pewnych okręgów i w pewnych 
czasach.

§ 5. Ptaki, łowiące zwierzynę, na którą 
wolno polować oraz napadające na ryby, wolno 
według przepisów krajowych o polowaniu i rybo- 
łóstwie zabijać mającym prawo polowania i ło 
wienia ryb.

Jeżeli ptaki wyrządzają szkody w winnicach, 
ogrodach, zoranych polach, szkółkach drzewek, 
szkółkach nasiennych i zagajeniach, mogą władze 
wyznaczone przez rządy krajowe właścicielom 
gruntów i mającym z tychże użytek lub ich za­
stępcom lub publicznym urzędnikom (leśnikom, 
stróżom itp.), o ile tego potrzeba do zapobieżenia 
szkodzie, udzielić pozwolenia do zabijania tych 
ptaków za pomocą broni palnej w obrębie zagrożo­
nych miejscowości także w wymienionym w § 3. 
czasie. Sprzedaż w ten sposób zabitych ptaiów 
jest niedozwolona.

Wspomniane powyżej władze mogą również 
uczynić pewne wyjątki co do przepisów §§ 1. do 
3. tejże uBtawy w celaoh naukowych, w celach 
rozmnożenia pewnych gatunków ptaków oraz dla 
ptaków domowych na pewien przeciąg czasu i w 
pewnych miejscowościach. Bliższe warunki tych 
wyjątków ustanawia Rada związkowa. Dla pe­
wnych okręgów może też Rada związkowa usta­
nowić ogólny wyjątek co do przepisu zawartego 
w § 2. a.

§ 8. Przepisy niniejszej ustawy nie od­
noszą się:

a) do ptactwa domowego, będącego prywatną 
własnością;

b) do ptaków, na które wolno polować we­
dług przepisów ustaw krajowych;

c) do wymienionych w następującym spisie 
gatunków: dzienne ptaki drapieżne (z wyjątkiem 
sokołów wieżowych, orłów krzyczących i morskich, 
kań czerwonych), puhacze, dzierzby, wróble (do­
mowe i polne), ptaki gatunku kruków (gawrony, 
wrony, sroki, kraski), dzikie kaczki (grzywacze, 
turkawki), kurki wodne, czaple, (właściwe czaple 
i bąki), tracze (kruki morskie i nury), wszystkie 
mewy, kormorany i nury, nie wylęgające w kraju 
środkowym dis wymienionych pod a), h), c) pta­
ków istnieje jednakże również zakaz chwy­
tania w sidła.
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Nasze sprawy.
— Ecita zlotu Sokołów na Ku- 

rzejgórze. We wtorek odbył się, jak donosi 
Gaz. roisfea, w sądzie kościańskim termin w spra­
wie głośnej swego czasu zabawy na Kurzejgórze, 
majętności p. Alfreda Chłapowskiego. Oskarżo­
nymi byli pp. Stefan Sohorski, Franciszek Sko- 
raoki, Adam Andrzejewski i Kaniewski. Panu 
Soborskiemu zarzucało oskarżenie, źe był kiero­
wnikiem ćwiczeń gimnastycznych na odbytej za­
bawie w Kurzejgórze dnia 19. maja 1906. roku. 
Dalszym panom “ wytoczono proces o wzięcie 
udziału w zabawie. Pana Soborskiego skazano 
na 100 marek, p. Skoraokiego i Andrzejewskiego 
na 6 mk. kary i koszta, a p. Kaniewskiego 
uwolniono.

— Walne zebranie Kółek rolni­
czych na powiaty kościański i śmigiel­
ski odbędzie się w Kościanie 28. bm. o godz. 4. 
po południu w hotelu Wiktorja. Wykłady będą 
następujące: 1)0 mniejszych dochodach w go­
spodarstwach, rei. ksiądz prób. Ludwlozak z Bo- 
nikowa, 2) O tępieniu chwastów, ret p. Gaje- 
wicz z Kółka wielichowskiego. 3) Kilka uwag 
o rolnictwie i cel, do którego rolnicy dążyć 
powinni, ref p. Szłapczyński z Kółka rom- 
bińskiego,

Raszewski, wicepatron,

— Zjazd Młodzieży kupieckiej 
w Inowrocławiu. W ubiegłą niedzielę 
odbył się w Inowrocławiu zjazd Młodzieży ku­
pieckiej przy dość licznym udziale. Obecni byli 
— jak czytamy w Dzień. Kuj. — reprezentanci 
ze wszystkich miast północnego Księstwa i Prus 
Królewskich. Po zagajeniu zjazdu przez prezesa 
miejscowego towarzystwa p. Fi i gier a przewo­
dniczył p. Weber z Poznania. Do pióra powo­
łano pp. Kanteckiego i Kręgielewskiego z Gniezna.

bolesną tęsknotą starości spracowanej, więc 
spragnionej wytchnienia.

— A w interesach, jakże tam ? krucho ? 
— niespodzianie spytał pan Szczepan — czasy 
są ciężkie... czytam... narzekają wszyscy...

Od lat wielu, od chwili, gdy, znużony, 
wycofał się z instytucji, zadał to pytanie po 
raz pierwszy.

— Żyjemy, przetrwamy — odpowiedział syn.
Obiad był skończony. Bankier wstał, ca­

łował ręce rodziców.
— Czego tak spieszysz? — zatrzymywał 

ojciec — wpadasz, jak po ogień... nie widu­
jemy się prawie...

— Jutro będę miał czas — bąknął — 
dziś zajęcia...

Niezmiernie zmęczyły go rozmowa, widok 
tych dwojga rozpromienionych staruszków, 
rozkochanych w sobie i w nim, którzy nie 
wiedzą, nie domyślają się... widok tego pokoju, 
w którym, jak mógł sięgnąć pamięcią, nie 
zmieniło się nic... Wymknął się. Matka wybie­
gła za nim.

— Karolku, poczekaj! — wołała — mie­
siąc upłynął, ale nie przychodziłeś do nas 
tymi dniami... Masz tutaj... zaoszczędziłam tro­
chę z tych pieniędzy, które mi wyznaczyłeś 
miesięcznie... raz oddaję Fredowi, raz tobie... 
po kolei, żeby była sprawiedliwość... czasy 
takie ciężkie, drożyzna... ale zawsze trochę... 
siedemdziesiąt pięć rubli — mówiła z dumą.

Ławnikami byli pp. C. Lewandowski i M. Piela- 
towski z Inowrocławia.

Pierwszy odczyt wygłosił redaktor Dzień. 
Kujawskiego p. Poszwiński na temat >Rozwój 
gospodarczy w pierwotnej Polsce«. Odczyt skażę 
się drukiem w Przeglądzie Kupieckim.

Następny mówca p. Stanisław Kuh- 
nert z Gniezna mówił >o dążnościach naszej 
młodzieży kupieckiej oraz o zadaniu Zjednoczenia 
Tow. Młodzieży kupieckiej«. Nad wykładem tym 
wywiązała się nader ożywiona dyskusja.

O godzinie 8. wieczorem solwował przewodni­
czący zebranie i zamknął zjazd życzeniem, by 
skutki z niego były dla członków owocne.

Przy wspólnej kolacji i koleżeńskiej poga­
dance spędzono jeszcze czas dłuższy.

Delegatami byli: pp. Weber i Krajna z Za­
rządu Zjednoczenia z Poznania; p. Andrzejewski 
z Zarządu Tow. Młodzieży kupieckiej z Poznania. 
Byli następnie wszyscy członkowie z Gniezna (41) 
oraz delegaci Tow. Młodzieży kupieckiej i Tow. 
Przem. z Mogilna, Torunia, Bydgoszczy. Miej­
scowe towarzystwa (Przemysłowe i Samopomocy) 
przysłały swoich reprezentantów. Było też kilka 
miejscowyoh samodzielnych kupców oraz kilku z 
stron dalszych jak z Wrocławia, Królewca, Berlina 
i Hali.

Policję reprezentował komisarz kryminalny 
p. Wittusch z Poznania oraz jeden z miejscowych 
urzędników policyjnych.

Jubileusz Towarzystwa Przemysłowego
w Poznaniu.

Sześćdziesiąt lat ubiega, kiedy grono mężów, 
dbałych o dobro społeczne, założyło Towarzystwo 
Przemysłowe w Poznaniu, pierwsze na całe Księ­
stwo. Kronika, w Pamiętniku jubileuszowym za- 
mieszosons, opowiada dzieje jego. Tutaj zazna­
czyć nam tylko wypada, źe z zadowoleniem spo­
glądać moźemu as przeszłość naszą z tym za­
pewnieniem, żel w przyszłości wierni pozostaniemy 
hasłu naszemu: Przemysł, praca, wy­
trwałość!

Dziś zaś niechaj nam wolno będzie dać po- 
hop radości naszej i na

Jubileusz sześćdziesięcioletni,
który się odbędzie w dniach 28. i 29. czerwca 
r. h. podług poniżej podanego programu, zaprosić 
delegatów wszystkich Towarzystw, pokrewnych 
nam dachem i na tej samej pracujących niwie.

Z uściskiem dłoni bratniej!
Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego 

w Poznania.
Dr. A. Drygas, Józef Zeyland, Włodz. Adamski, 

prezes. sekretarz. skarbnik.
Wojciech Gniatczyński, Miecz. Powidzki,

bibljotekarz. zast. prezesa.
T, Andersz. Wład. Bąkowski, Ed. Hyźewicz. 
L. Marchlewski. J. Markowski. Z. Rifcter.

T. Sehułts. H. Sachowiak.
Program obchodu SOłetniego jubileuszu To­

warzystwa Przemysłowego w Poznania.
Niedziela, dnia 28. ezsrwca. 1. O godz. 9.

msza św. w kościele farnym. 2. O gods. 10. 
i pół wspólne zapoznanie się z delegatami na sali 
ogrodowej Domu Przemysłowego. 3. O godz. 12. 
otwarcie Wystawy Przemysłowej na Wzgórza św. 
Łazarzu.

Poniedziałek, dnia 29. czerwca. 1, O godz. 11. 
posiedzenie jubileuszowe na sali Bazarowej: a) 
Słowo wstępne i powitanie delegatów przez pre­
zesa. b) Odczyt p. Józefa Zeybśnda: Przemysł 
a wystawy, c) Przemówienie p. Józefa Kościel- 
sklego. 2. O godz, 2. i pól obiad w restauraoji 
p. K. Krenza, Plac Wilhelmowski 5. (nakrycie 
2,50 mk.; napoje dowolne. 3. O godz. 7. zebra­
nie towarzyskie w Dorna Przemysłowym.

Biuro informacyjne, które wydawać będzie 
karty wstępu na posiedzenie jubileuszowe, otwarte 
będzie od soboty, 27. bm. o godz. 6. wieczorem 
w Domu Przemysłowym.

Podanie nazwisk szan. delegatów i zamówie­
nie na obiad prosimy przesłać najpóźniej do dnia 
25. czerwca rb. na ręce p. WŁ Bąkowskiego 
(firma J. Eichstaedt) Bazar.

Syn wziął pieniądze, podziękował szeptem 
warg, które zatrzęsły się...

— Mamo, nie zasłużyłem... ale ty pożałuj... 
Z tą myślą niejasną, z tym uczuciem nie­

wyraźnym, niedopowiedzianym do końca, 
wszedł do swego pokoju. Zamknął drzwi na 
klucz, usiadł przy biurku, rzekłbyś do pracy, 
a usiadłszy, zrozumiał, iż on nie ma już nic 
do robienia, że zostało tylko to jedno, ostatnie... 
Nieruchomy nieruchomym spojrzeniem, które 
nic nie widzi, spoglądał.., Ta chwila musiała
przyjść...

Postanowienie, powzięte w momencie roz­
paczy, samo ciężarem swoim, niby kamień, 
stoczyło się na dno świadomości, żeby leżeć 
tam przez dzień cały w mroku i zapomnieniu. 
Płynęł po nad nim bystry nurt wrażeń jasną 
falą, Żymirski patrzał w nią i widział własne 
odbicie, zajęty własnym odbiciem. To wszystko, 
co świetny bankier czynił, mówił, myślał do 
tej pory, było efektownym monologiem samo­
bójcy, deklamowanym z lubością przed sobą 
samym i przed audytorjum. Gdy monolog do­
biegł do końca, ogarnął go niepokój, jak 
aktora, któremuby ktoś nad uchem krzyknął 
rozkazująco: grałeś swoją rolę z talentem — 
to wszakże nie scena — spełnij natychmiast, 
coś zapowiedział... umrzyj! i przerażony patrzał 
dokoła, pytając, żali to jest prawda. Odpo­
wiedź, którą wyczytał w mroku duszy, w 
ciemności pokoju, zmiażdżyła mu serce, wolę, 
myśli...



WaisasW aiejsuw; i
Sensń, dnia 17. czerwca. 

Keleaders. Dslś: Adolf, Marcjan, Jelenia.
Miron św.

Jutas: Boże Ciało.
Bronisława.

Wschód ełańea. Diii: 3,39 zaehód: 8,23
Jntro: 3,39 „ 8,23

Wschód księtfm, Diii: 11,17 nohód: 6,27
Jata#: 11,49 „ 7,4

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 13. b. m.: 
zmiennie, w wielu miejscach grzmoty połączone 
z deszczem i ochłodzenie.

— * Wiadomości kościelne. A r c h i d j e- 
cezja poznańska. Kanoniczną instytucją 
otrzymał dnia 1. bin. ks. komendarz Bonifacy 
Rosochowicz na beneficjom w Łwówkn. Komendy 
udzielono: Ks. dziekanowi Waścińskiemu w Pem- 
pawie na beneficjom w Miejskiej Górce cum jare 
sobBtituendi tamtejszego wikarjnsza ks. Kokociń­
skiego : od 1. llpca: ks. Błażejewskiemu wikarjn- 
szowi z Odolanowa na beneficjom w Wierzbnie, 
ks. Nowakowi wikarjoszowi z Odolanowa na bene­
ficjom w Panience, ks. Pozorskiemu wikarjoszowi 
z Rogoźna na beneficjom w Lewicach, a od 1. 
sierpnia r. b.: ks. Grzyb owakiemu komendarzowi 
z Kamionny na beneficjom w Szamotułach.

Archidjecezja gnieźnieńska. Naj- 
przewielebniejezy ks. Administrator djecezji mia­
nował na 3 lata cenzorami dla książek treści 
religijnej: 1) ks. kanonika Kretschmera w Gnie­
źnie, 2) ks. kanonika i regiensa Kloskego w Gnie­
źnie, 3) ks. kan. i dziekana dr. Wartenberga w 
Kamieńcu, 4) ks. prodziekana i proboszcza Ko­
pernika w Wągrówco, 5) ks. sobregensa i radcę 
Zychlińskiego w Gnieźnie, 6) ks. prob. dr. Opie- 
lińskiego w Kcyni, 7) ks. plebana radcę Usso- 
rowskiego w Kwieoiszewie, 8) ks. prof. dr. Taczaka 
w Gnieźnie, 9) ks. prob. Marchwlńskiego w Trze­
mesznie.

Na wikarjaty powołano od 1. lipca rb.: 
ks. administratora Kowalskiego z Lewie na I. wi- 
karjosza do Odolanowa i ks. Godera wikarjnsza 
z Kórnika do Rogoźna.

— * Jubileusz Ojca świętego. Na uczczenie 
50-letniego jubileuszu kapłaństwa Ojca św. Piosa X., 
odbędzie się we wszystkich kościołach w uroczy­
stość św. Apostołów Piotra i Pawła dnia 29. bm. 
msza św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 
Dnia poprzedniego po nieszporach we wszystkich 
kościołach dzwonić będą na znak rozpoczęcia 
uroczystości jubileuszowej.

— * Wakacje konsystorskie trwać będą w 
tym roko od 13. lipca do 23. sierpnia. W tym 
czasie załatwiać się tylko będą sprawy nie cier­
piąca zwłoki, i oznaczone napisem „sprawa feryjna“.

— * Opisy nadużyć przy wyborach pro­
simy przesyłać powiatowym komitetom wyborczym 
lub do Biura Informacyjnego P. C. K. W. Re­
dakcje pism naszych uprassa się o nadsyłanie 
niżej podpisanemu opisów nadużyć w orygi­
nale — do wyłącznego i dyskretnego użytku 
posłów naszych. Odnośna wycinki z gazet są 
niewystarczające.

Dr. Tadeusz Jaworski, 
adr. Poznań—Posen.

— • Zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznania odbędzie się w czwartek 18. b. m. o 
godz. 8 i pół. wiecz. na sali ogrodowej Domu 
Przemysłowego.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Odczy­
tanie protokołu z ostatniego zebrania. 3. Sprawa 
wystawy i jubileuszu Towarzystwa. 4. Komuni­
katy dyrekcji. 5. Wnioski.

Dyrekcja Tow. Przemysłowego w Poznaniu. 
Prof. Dr. Drygas, prezes. J. Zeyland, sekretarz.

— * Kupiectwu tutejszemu przypominamy 
zeszłoroczne porozumienie, mocą którego winniśmy 
w czwartek, w dniu Bożego Gida, w czasie wiel­
kiej procesji w katedrze zamknąć składy nasze, 
lub co najmniej poopuszczać zasłony w drzwiach 
i oknach wystawnych.
Korporacja kupców chrześcijańskich w Poznaniu

— * Msza św. na podziękowanie Panu 
Bogu za szczęśliwy powrót pielgrzymki poznańsko- 
pleszewskiej z Turska odprawi się w piątek rano 
o godzinie pół do 7. w kościele dominikańskim w 
Poznania. Cześć Marji!

Zarząd Tow. Pielgrzym.
— * Podziękowanie. Szanownym panom 

lekarzom dr. dr. Dembińskiemu, Grabowskiemu, 
Jarnatowskiemu, Karwowskiemu, Pomorskiemu, 
Stadrowi, Szolczewskiemu i Wicherkiewiczowi, 
którzy w dniach 15. i 16. bm. dokonali bezinte­
resownie oględzin lekarskich dzieci zapisanych do 
ewentualnej wysyłki na wakacje, składamy niniej­
szym jak najserdeczniejsze podziękowanie.
Za Zarząd Stelli Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanit. 

Hr. Eagestroem, Walery Łebiński,
prezes. sekretarz.

— * Na czas wielkich wakacji przyjmują: 
p. Michał Nowacki z Baina 1 dziewczynkę, pan 
M. Oświęcimski z Oświęcimia 2 dziewczęta, pani 
Stanisławowa Brezina z Więckowie 2 dziewczynki. 
— Razem mamy 161 miejsc, a zgłosiło się do 
nas o wysyłkę 1140 dzieci. — Upraszamy o jak 
najspieszniej sze zgłoszenia, ponieważ od rozpo­
częcia wakacji dzieli nas już tylko dni kilkanaście.

Zarząd Stelli Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanit.
— * Czytelnia dla kobiet. Ostatnie zebranie

sekcji społecznej przed wielkimi wakacjami odbę­
dzie się w piątek o godz. pół do 9. w lokalu 
Czytelni dla kobiet, św. Marcin 9, o czym powia­
damia Wydział.

— * Wyzwolenie, towarzystwo zupełnej 
wstrzemięźliwości. Wspólne zwiedzenie wystawy 
antyalkoholowej w szkole przy ul. Hardej (Har­
denbergs) na Łazarzu odbędzie się jutro, w uro­
czystość Bożego Ciała. Punkt zborny o godzinie 
trzy kwadranse na 5. po poł. przy ogrodzie bota­
nicznym. Wstęp bezpłatny. Szanownych członków 
wraz z rodzinami prosimy o liczne stawienie się.

Zarząd.

— • Wystawa antyalkoholowa w Pozna 
niu cieszy się nadspodziewaną frekwencją. W 
pierwszy dzień po otwardu, w niedzielę zwiedziło 
wystawę w czasie od godziny 10. rano do 5. po 
południu przeszło 700 osób. W poniedziałek 
wynosiła liczba zwiedzających już 1400, w tym 
liczne zastępy młodzieży szkolnej, tak męskiej jak 
żeńskiej z wyższych klas tutejszych zakładów 
naukowych pod przewodnictwem nauczycieli. Wiel­
kim zainteresowaniem cieszy się pudabno wystawa 
także u władz wojskowych, które nakazały, by 
i wojsko gremjalnie w zwiedzenia wystawy brało 
udział.

— * Ostatnia burza, jaka nawiedziła Księ­
stwo nasze w sobotę nad wieczorem, wyrządziła 
w niektórych okolicach nieobliczalne znowu szkody. 
W okolicy Gostynia, mianowicie na wschód od 
Wycisławia i w Strumianach poczynił grad wielkie 
spustoszenia. Oziminy zostały zaiezszone prawie 
doszczętnie. W Wycisławia zniewoleni są gospo­
darze całe obszary żyta zaorać. Niestety większa 
część poszkodowanych nie była zabezpieczoną 
wcale.

W Dąbrówce pod Gostyniem, majętności p. 
Zygmunta Stablewskiego uderzył piorun w stóg 
słomy i spalił go doszczętnie.

W Biskupinie pod Żninem trząsł piorun 
w wielką stodołę jednego z tamtejszych gospo­
darzy i obrócił ją w perzynę. Równocześnie 
padło od pioruna kilkanaście owiec, świń i większa 
ilość drobiu

— * Odnowienie losów do pierwszej klasy 
następnej loterji pruskiej winHO nastąpić najpó­
źniej do 19- bm.

— * Ruch w zawodzie fryzjerskim. Po­
mocnicy golargcy i fryzjerscy urządzą wkrótce 
walne zebranie, na którym wytoczona ma być 
sprawa zamykania interesów golarskich o godz. 8. 
wieczorem. Na ostatnim zebraniu majstrów po­
dali odnośny wniosek starsi pomocnicy; część 
zebranych przyjęła wniosek przychylnie. Pomoc­
nicy tuszą sobie, że w tej kwestji nastąpi zgodne 
porozumienie. Aby pomocnikom będącym na 
wędrówce zapewnić utrzymanie i dostateczne 
wsparcie na podróż, zamierza towarzystwo przy­
stąpić do jednego z większych związków zawodo­
wych, udzielającego w potrzebie funduszów.

— * Egzamin. W tych dniach zdał przy 
wszechnicy monachijskiej p. Ireneusz W i e r z e - 
j e w s k i z Kozłowa chlubnie egzamin państwowy 
na lekarza.

— * Krwawy dramat rodzinny. Szafner 
kolejowy Rudolf Meissner, mieBzkająoy na św. 
Łazarzu przy ul. Graniczna) nr. 14., usiłował we 
wtorek wieczorem zamordować własną żonę ; 
w tym celu uderzył ją toporkiem w głowę i ra­
nił niebezpiecznie. Następnie dobył noża kie­
szonkowego i usiłował przerżnąć sobie gardło, 
lecz gdy to nie skutkowało, pchnął się nożem 
w piersi i brzuch oraz poprzerzynał sobie arterje. 
Śmiertelnie rannego odwieziono do lazaretu miej­
skiego. Motywy okropnego zajśaia na razie nie­
znane.

— * Towarzystwo Personału żeńskiego ob­
chodziło w czwartek uroczystość uczczenia naj­
gorliwszych członków swej kasy oszczędności. — 
Przy tej okazji dwie panienki wspaniałymi obda­
rzył zarząd podarkami 1 to jednej ofiarował dzieła 
Orzeszkowej, drugiej bilet wolnej jazdy do Kra­
kowa. Podarki te rozłożono na pięknie kwiatami 
udekorowanym stole, w serdecznych słów kilka na 
temat: »oszczędnością i pracą, ludzie się bogacą» 
przemówiła p. radczyni Ciohowiczowa, zachęcając 
do coraz liczniejszego wstępowania do Kasy 
oszczędności Tow. pers. żeńskiego.

Dla większej łączności i zachęty członków 
oszczędnych, odbyła się dla nich specjalnie kawka 
bezpłatna na ogrodowej sali Domu Przemysłowego, 
w niedzielę na której szczerze i ochoczo ba­
wiono się do godz. 8. wieczorem.

— * Drogie „obrazki“. We wsi Bieślinie 
pod Trzemesznem kilkoro dzieci w drodze do 
szkoły znalazło sakiewkę, zawierającą trzy sta- 
markówki i 27 mk. w monetach. Niebieskimi 
„obrazkami“ podzielili się, a jeden z chłopców 
porzucił swój pobrudzony już i pogniecony „obra­
zek“ na drodze. W szkole opowiedziały dzieci 
nauczycielowi o znalezionych pieniądzach. Monetę 
dzieci oddały, ale papierki tylko przypadkiem 
nauczyciel odnalazł. Porzucony banknot wykryto 
w drudze kn domowi, drugim papierkiem ozdobił 
pewien chłopiec swój elementarz.

— * Zmiana posiadłości. Kupiec Lawin 
(właściciel młyn») kupił w drodze sprzedaży przy­
musowej Karło wy młyn w Głównie za 74 000 mk. 
Dawniejszy właściciel Schneider zadzierżawił młyn 
w Czerwonaku od tamtejszego posiedziciela Reh- 
dera.

— * Rewizja policyjna w redakcji. Jak 
nam donoszą z Berlina, odbyła tamtejsza policja 
wczoraj powtórną rewizję w redakcji Dziennika 
Berlińskiego, poszukując śpiewniczków polskich 
treści rzekomo podburzającej. Rewizja spełzła na 
niczym, gdyż nie znaleziono ani jednego egzem­
plarza.

— * Nowe połączenia telefoniczne, jeżeli 
mają być uwzględnione jeszcze w przyszłej jesieni, 
trzeba zgłosić na urzędzie telegraficznym naj­
później do 1. sierpnia.

— * W ręce polskie. We wtorek dnia 16. 
bm. odbyła się subhssta folwarku miejskiego w 
Koronowie pod Bydgoszczą. Chętnych kupna sta­
wiła się woale pokaźaa liczba. Głównymi licytan­
tami byli Bank Ludowy z Bydgoszczy i firma 
Drwęski & Langner (Marcin Biedermann) z Po­
znania oraz p. I wieki, bardzo mienny i poważany 
obywatel z Koronowa i p. Pozerskl rodak z Kuai- 
grodu pod Chojnicami. Wobec tak poważnego 
licytanta jak p. I wieki ustąpili wszysoy polacy, i 
p. laickiemu został też maiątek przybity za cenę 
137 000 mk. Wszystkie hipoteki zostały wylicy­
towano, prócz pretensji t. z. kaucyjnych zapisa­
nych w ostatniej chwili. Przed trzema laty ko­
sztował folwark ten 147 000 mk., czyli, że w 
subhaśoie przyniósł prawie tę samą cenę. Jestto 
najlepszym dowodem, że ceny ziemi nie spadają, 
lecz przeciwnie jeszcze idą w górę. Nowonabywoy 
p. Iwickiemu Szczęść Boże.

Dziwiono się ogólnie, że Bank Ziemski nie

był wcale reprezentowany, co był winien uczynić 
choćby już dla samego pozoru.

— * Czara* ospa pojawiła się znowu w na­
szym Księstwie, i to w Kruświcy, gdzie na nie­
bezpieczną chorobę tę zapadła wdowa Kunksl. 
Z rozporządzenia fizyka powiatowego umieszczono 
chorą w lazarecie powiatowym w Strzelnie w miej­
scu odosobnionym.

— • Szubin. W Krotoszynie w tutejszym 
powiecie szerzył się w poniedziałek wielki pożar, 
który zniszczył pięć gospodarstw. Prawdopo­
dobnie zachodzi i w tym przypadku rozmyślne 
podpalenie.

— * Tablica pamiątkowa. W poniedziałek 
wmurowano w Warszawie w kamienicy przy ulicy 
Elektoralnej pod 1. 3. tablicę pamiątkową ku czci 
autora „Marji“, Antoniego Malczeskiego, który 
swego ozasu w kamienicy tej mieszkał. Tablicę 
tę wmurowano staraniem Towarzystwa opieki nad 
zabytkami przeszłości

Wmurowana tablioa opiewa:
„W tym domH mieszkał i zmarł

2. maja 1826, roku 
Antoni Malczeski 
autor „Marji“.

W uroczystości wzięli udział między innymi 
prezes Tow. opieki nad zabytkami, Adam hrabia 
Krasiński, prezes komisji „Starej Warszawy“ histo­
ryk Aleksander Kraushar i członkowie zarządu 
Towarzystwa: prof. Tadeusz Korzon, Juljan Ma­
jewski, Erazm Majewski i inni.

W szczupłym gronie zaproszonych gości 
znajdowali się między innymi: Wiktor Gomulicki, 
Artur Oppman (Or-ot), Zdzisław Dębicki i inni.

Po poświęceniu wszyscy obecni udali się do 
sąsiedniego domu p. Mathiasa Bersohna, gdzie w 
mieszkaniu jego podpisano protokół.

Przy tej okazji p. Mathias Bsrsohn ofiarował 
Towarzystwu opieki nad zabytkami cenne bardzo 
plany wychowańców b. szkoły aplikacyjnej oraz 
inżynierów koronnych z końca 18. wieku, pomię­
dzy którymi znajdują się wykonane przez giene- 
rała Malczeskiego plany Zamościa z przed roku 
1830. oraz plany Itźy.

— * Wystawa skórzana w Warszawie. W 
czasopiśmie Szewc, wychodzącym w Warszawie, 
poruszył p. Paweł Nowicki myśl urządzenia w 
Warszawie wystawy przemysłu skórnego i obuwia. 
Prawdopodobnie wystawa ta odbędzie się już w 
roku przyszłym, na co zwracamy już dziś uwagę 
kołom interesowanym u nas.

— * O więzieniach warszawskich podaje 
Rlecz poniższe ciekawe szczegóły:

Warszawscy więźniowie polityczni, którzy do­
tychczas trzymani byli w Modlinie, przewiezieni 
znów zostali do Warszawy. Wskutek tego panu­
jąca w więzieniach warszawskich ciasnota jeszcze 
się wzmogła. Więźniów trzymają po 5—6 dni w 
aresztach policyjnych, po cyrkułach, w »ochranie*, 
zanim znajdą dla nich miejsce w więzienia. Poło­
żenie tych więźniów jest nieznośne: trzymani są 
oni w celach — klatkach po 20—30 osób w 
każdej; w celach niema pościeli; są one tak 
ciasne, że więźniowie nie są w stanie położyć 
się nawet na podłodze. Ponieważ niema ławek, 
więźniowie zatym mogą tylko stać lub siedzieć 
na ziemi. Ciepłej strawy więźniowie nie otrzymują, 
wzamian za co dostają na wyżywienie po 9 kop. 
dziennie. W ratuszu, gdzie jest miejsce na 180 
więźniów, obecnie przebywa 500. Na Pawiaka za­
miast 300 — 800. W fortach przebywa obecnie 
więcej niż 1200. Na Pawiaka są więźniowie, któ­
rzy po 8 do 10 miesięcy czekają na śledztwo, 
widzenia otrzymują z wielkim trudem, pożywienie 
z miasta — zaledwie raz na 2 tygodnie.

— * W myśl wskazówek posła Tryiow- 
skiego. Jak wiadomo poseł Trylowski w mowie, 
wygłoszonej w Parlamencie wiedeńskim, zachęcał 
ludność rnską do energicznego oporu żandarmom 
i innym przedstawicielom władzy. Posiew ten wy- 
daje już owoce. Oto wypadek niedawny, jak go 
podaje Gazeta Lwowska:

Stanisław Bortnik z Posady Felsztyńskiej, w 
pow. starosamborakim, znany w gminie i okolicy 
awanturnik, napadł w nocy z 29. na 30. maja 
rb. na wracającego do domn włościanina Wojcie­
cha Szajnę i ciężko go pobił, a nadto go obrabo­
wał, przywłaszczając sobie jego bluzę i pulares. 
Komendant posterunku źandarmerji w Chyrowie 
wysłał wskutek tego dnia 31. rano żandarma 
Michała Lipskiego do Posady Felsztyńskiej z po­
leceniem przeprowadzenia dochodzeń.

Po sprawdzeniu faktu dokonanej zbrodni, 
żandarm Łepski udał się do mieszkania Bortnika, 
by go aresztować. Bortnik nie usłuchał jednak 
wezwania żandarma, by się udał z nim i stawiał 
opór, a gdy żandarm po kilkakrotnych daremnych 
upomnieniach widział się w końcu zmuszonym go 
skuć, Bortnik rzucił się wprost na niego, zaczął 
po bić i kopać 1 usiłował wyrwać mn karabin, w 
czemmn miała dopomagać rodzina.

Żandarm, nie mogąc liczyć na niczyją po­
moc, kopany i bity przez Bortników, którzy usiło­
wali go rozbroić i powalić na ziemię, wymierzył 
bagnet w udo Stanisława Bortnika. W tej chwili 
Bortnik, według zeznania żandarma, ponownie z 
całą gwałtownością rzucił się kn niemn i wbił 
sobie bagnet w brzuch. Śmierć nastąpiła prawie 
natychmiast.

Żandarm Łepski, wskutek skopania go przez 
Bortnika jest chory i według orzeczenia lekarza 
wojskowego do pełnienia służby chwilowo nie­
zdolny. Pobitego przez Bortnika Wojciecha Szajnę 
odstawiono rzekomo w stanie beznadziejnym do 
szpitala w Samborze.

Wypadek ten dał oczywiście powód prasie 
ruskiej do nowych oskarżeń polaków.

Z naszych czasopism.
— Przewodnik Przemysłowy, dwutygo­

dnik, wychodzący we Lwowie, zawiera w nume­
rze 10. następującą treść:

Przemysł i handel Krakowa. — Tkalnia 
mechaniczna w Andrychowie. — Kuśnierstwo 
w Tyśmlenicy. — Z Towarzystwa dostaw dla 
armji. — Oszczędność robotników, — Kronika.

Katastrofa kolejowa w Jankowie 
przed sądem.

Gniezno, 16. czerwca.
(Przedruk wzbroniony.)

Po południu w poniedziałek przesłuchiwano 
resztę oskarżonych. Oskarżeni robotnicy Sommer­
feld i Herzig twierdzą, iż z miejsc spojenia szyn 
powyjmowano po dwie względnie trzy śruby, tak, 
iż tylko jedna pozostała. Oskarżonych kondukto­
rów lokomotyw Bargiela i Thielmanna obwiniono, 
że zbyt szybką jazdą przyczynili się do nieszczę­
ścia. Aparaty miały wykazać, iż pędzili z szybko­
ścią 70 kim. na godzinę. Obaj oskarżeni twier­
dzą natomiast stanowczo, iż szybkość wynosiła 
tylko 40 do 45 kim.; dalej, że wbrew instrukcji 
nie dano im na stacji wskazówki, iż tor odnośny 
jest naprawiany. Pierwszy zeznaje, że na aparacie 
się nie zna, drugi znowu, że aparat -prawidłowo 
nie funkcjonował, obaj zaś, że tylko jeden zauwa­
żyli sygnał oświetlony i że na pierwszej maszynie 
hamulec wprawiono w rach. Za przyczynę wy­
padku uważa B. żelazne progi, Th. brak śrub, za 
głębokie podkopy i ciężar dwuoh maszyn. — 
W Trzemesznie miał się Thielmana do Bargiela 
wyrazić, iż spóźnienie pociąga należy wyrównać. 
B. przeczy temu, Th. mniema, że zależało mn 
na tym, gdyż w razie przeciwnym pociąga się 
konduktorów do odpowiedzialności, chociaż on sam 
dotąd karanym za coś podobnego nie był.

Oskarżonemu Kriegelowi zwraca akt oskarże­
nia, iż jako konduktor lokomotywy pociągu towa­
rowego, który przed wypadkiem przejeżdżał na­
prawionym torem, nie dał dróżnikowi sygnału 
ostrzegawczego, chociaż zauważył kołysanie się 
maszyny i uderzanie wagonów i mógł był prze­
widzieć niebezpieczeństwo dla pociągu pospieszne­
go. Oskarżony uniewinniał się, iż sądził, że nie­
bezpieczeństwo nie zachodzi, dróżnika w Jankowie 
nie widział, byłby więc zmuszony stanąć dalej na 
otwartym polu, co jest instrukcją niedozwolone — 
był już bowiem za podobny przypadek karanym; 
zresztą meldował na stacji w Gnieźnie o złym 
stanie toru.

Dla tych samych okoliczności oskarżono też 
pakmistrza Mögego, który pociąg towarowy pro­
wadził, iż nie podjął kroków odpowiednich celem 
zabezpieczenia uastępających pociągów. Oskarżony 
twierdzi, że o naprawiania toru nie wiedział, sy­
gnałów nie widział i nic groźaego nie przypu­
szczał, sądząc, że kołysanie i uderzenia pochodzą 
ze zderzenia się wagonów.

Reszta oskarżonych, t. j. Brochmann, Eo- 
kuta, Müller i Duhr, którzy pełnili służbę ha- 
mulczyoh na pociągu towarowym, także niebez­
pieczeństwa nie przewidywali i zaniechali odnoś­
nych sygnałów i doniesienia, zwłaszcza, że i inni 
urzędnicy pociągu — wyższej rangi — żadnych 
sygnałów ostrzegawczych nie dali. Na tym za­
kończyły się przesłuchy oskarżonych. W wtorek 
o godz. 9. rano dalszy ciąg procesu.

Drugi dzień procesu. Na wniosek 
obrońców zawezwano jeszcze siedmin rzeczoznaw­
ców: jednego lekarza, dwóch kontrolerów budo­
wlanych, urzędnika drożnego, werkmistrza i dwuch 
radców budowniczych. Przed rozpoczęciem po­
stępowania dowodowego oświadcza oskarżony 
Woźniak, iż trzy dni przed katastrofą odkrył na 
miejscu wypadku pęknięty klin szynowy, i że 
zlecił Branieckiemn donieść o tym Bajohrowi. 
Ostatni przeczy, jakoby mn o tym doniesiono. 
Sąd postanawia w tej sprawie zawezwać telegra­
ficznie dwnch świadków.

Świadek Schulz, urzędnik drożny, pouczał 
oskarżonego Bajohra o wykonywaniu podobnych 
przebudować. Kierował podobnymi naprawami, 
które wykonywano także nocami, ale jedynie pod 
jego osobistym dozorem. Pociągi nie zwalniały 
tam biegu, lecz zatrzymywano je zupełnie i po- 
tym przeprowadzano je jak najwolniej.

Kilkunastu Innych świadków, przeważnie kie­
rownicy lokomotyw, zeznają prawie jednomyślnie, 
że tor kolejowy w miejscu wypadku od dłuższego 
już czasu nie był w porządku; wagony i maszyny 
tak kołysały się i podskakiwały, że tradao było 
ustać. Kilku z nich doniosło o tym kompeten­
tnej władzy, ale bezskutecznie; wielu 
mniemało, że stan toru jest władzom znany, po­
nieważ zaprowadzono sygnały ostrzegawcze; urzę­
dnicy na pociągach obawiali się 
nawet podawać zażalenia, aby się 
nie narazić na nieprzyjemności.

Swiadak Siedziński z Gniezaa, kierownik bu­
dowli, jest zdania, że nieszczęście spowodował 
zbrodniczy zamach za pomocą materji wybucho­
wej ; jako dowód przytoczył, iż jeden próg żelazny 
był złamany, co mogło nastąpić jedynie wskutek 
eksplozji. i

Zdania tego jest również oskarżony Bajohr 
wywodząc, że w pobliżu miejsca wypadku stu­
dniarz Friedrich używał przy kopania studai dy­
namitu.

Przewodniczący uznał wywody świadka za 
fantastyczne; zbiło je też kilku rzeczoznawców, 
a mianowicie radca budowniczy Richter na przy­
kładzie katastrofy kolejowej pod Ssrausbergiem.

Stwierdzono tam stanowczo, że przy zamachu 
nie użyto materji eksplodującej, pomimo to kilka 
progów żelaznych potrzaskało się na drobne ka­
wałki. Woźniakowi i Branieckiemu wystawiają 
pochlebne świadectwa dróżnik Schulz z Konikowa 
i urzędnik drożny Schächter z Golubia.

Urzędnik kolejowy Wruck z Wrocławia, który 
przed 10 laty na tym samym torze podobne ro­
boty dozorował, stwierdza w wielo punktach nie­
prawidłowość postępowania i czynność oskarżo­
nego Bajohra, — Radca regiencyjny Dietrich z 
Gniezna zeznaje, iż Bajohrowi wskazał przed pod­
jęciem robót nocnych powiadomić inspekcję bu­
dowlaną. (Tu następuje przerwa w rozprawach do 
godz. 4 po południu).

Rozmaitości.
— Nici do ścinania drzew. W Annales 

des travaux publics czytamy, że w lasach Arkau- 
zasu w Ameryce, używa się do ścinania drzew 
L zw. »nid do ścinania drzew*. W tym celu za



'Stacji elektrycznej przeprowadza się cienki drut 
platynowy, który otacza pień drzewa. Następnie 
przepuszcza się prąd elektryczny, który rozpala 
drut do czerwoności, ten automatycznie wrzyna 
się w pień drzewa i ścina je.

— Walka chłopca z orłem. Pisma fran­
cuskie donoszą o niezwykłym wypadku, jaki miał 
miejsce w jednej z górskich wsi w departamencie 
Haute Śavoye w Alpach. 10 letni chłopaczek, 
Paweł Perrolas stał sobie na podwórzu ojcowskiej 
zagrody, otoczony rojem kur, którym rzucał ziarno. 
Naraz kury się rozbiegły na wszystkie strony, a 
na podwórze spadł z siłą spadającej skały olbrzy­
mi orzeł skalny, który sobie widocznie upatrzył 
kurę i chciał sobie z niej urządzić posiłek. Chłop- 
czyna, widząc olbrzymiego ptaka, którego skrzydła 
sięgały długości 1 metra 70 ctm. nie mając na 
wet kija przy sobie, rzucił się na ptaka i gdy 
orzeł spadł na ziemię, chwycił go za szyję i za­
czął dusić, nie zważając na to, że szpony orła 
rozdzierały mu nogę. Walka między olbrzymim 
ptakiem, który ,est na tyle silny, że mógł chło­
pca porwać 1 unieść, trwała dosyć długo. Wre­
szcie jednak orzeł, nie mogąc złapać tchu, zwiesił 
głowę i skończył. Dzielny chłopiec wyszedł cało, 
tylko z rozdartą pazurami łydką.

— Amerykański sąd. W stanie Minesota, 
w północnej Ameryce, odbył się niedawno bardzo 
ciekawy proces. Niejakiego Johnsona wybrano sę­
dzią pokoju małego miasta, jakkolwiek nie posia­
dał żadnych wiadomości prawniczych. Do powo­
łania go na urząd sędziowski wystarczyło, że jest 
najstarszym człowiekiem w gminie.

Pierwszą sprawę, którą miał sądzić, była 
kradzież cieląt. Sędzia Johnson nie chciał, aby na 
jego pierwszym sądzeniu znajdowała się liczna pu­
bliczność, to też wyznaczył rozprawę na godzinę 
7. rano. Na tak dość wczesną godzinę stawili 
się tylko policjant, aresztowany złodziej i jego ad­
wokat.

— Moi panowie, otwieram posiedzenie! — 
wrzasnął stary Johnson i trzasnął tak silnie ręką 
w stół, że złodziej cieląt zadrżał na całym ciele.

Adwokat zerwał się i wygłosił następującą 
króciutką przemowę:

— Ja zastępuję tutaj aresztowanego. Oto 
«godzina, którą pan, jako mądry i sprawiedliwy 
sędzia raczyłeś wyznaczyć dla wysłuchania naszej 
sprawy. Ponieważ oskarżyciel publiczny świeci nie­
obecnością, przeto stawiam wniosek o uwolnienie 
oskarżonego.

Złodziej, który ochłonął już ze strachu, ski­
nął głową zadowolony.

Sędzia zaczął się zastanawiać, a pctym rzekł:
— Moi panowie, uczyniono tu wniosek, aby 

oskarżonego uwolnić.
Oskarżony powstał i rzekł uroczyście :
— Popieram ten wniosek.
— Kto jest za tym wnioskiem, niech powie 

głośno: „tak!' — rzekł Johnson.
— Tak! — wołają jednogłośnie adwokat 

i złodziej.
— Nie! — krzyczy policjant.
Oskarżony został większością głosów uwol­

niony — wydaje sędzia Johnson wyrok. — Po­

rządek dzienny wyczerpany, zamykam posiedzenie.
Adwokat zwinął swoje papiery, złodziej wy­

krzyknął kilka słów na cześć sędziego, mądrego 
i sprawiedliwego i wszyscy zadowoleni — sędzia 
Johnson, złodziej, adwokat i policjant — udali się 
do najbliższej knajpki.

— Na 120 miljonów koni parowych obli­
czają siłę czynnych maszyn parowyoh na całej 
kuli ziemskiej, wliczając w to również maszyny 
okrętowe i lokomotywy. Do utrzymania ruchu 
tych maszyn przez 300 dni w roku, po 10 go­
dzin dziennie, potrzeba 7 200 miljonów octu, pa­
liwa, co odpowiada wartości przeszło 5 miljardów 
marek. Obliczając tę ilość paliwa wyłącznie na 
węgiel, potrzeba go dziennie 120 000 wagonów, 
co się równa 36 miljonom wagonów węgla rocz­
nie. Gdybyśmy tę ilość wagonów ustawili naraz 
jeden za drugim, to otworzylibyśmy pociąg na 
400 000 km. długi, tj. wystarczający na dziesięcio­
krotne opasanie kuli ziemskiej.

Oto jakie zamiany po stu latach wywołał na 
całym świeoie, jeden tylko wynalazek maszyny 
parowej! Wiek nowy, ze swymi zdumiewającymi 
wynalazkami, którymi ujarzmia się elektryozność 
na usługi człowieka, wywoła jeszcze szybsze i po­
tężniejsze zmiany wśród społeczeństw.

Ostatnie telegramy I wiaioniSet
Otwarcie amerykańskiego konwentu 

republikańskiego.
Chicago. 17 czerwca. Wczoraj rozpoczął 

się tutaj konwent narodowy stronnictwa repu­
blikańskiego. W olbrzymiej hali C o 1 i s e u m 
zebrało się 980 delegatów i tyluż zastępców. 
Pozatym blizko 12 tysięcy widzów przysłuchiwało 
się obradom, między nimi dużo pań. Ze stanu 
U t a t e przybyły dwie kobiety jako delegowane; 
witano je oklaskami. Na pierwszym miejscu 
obrad stoi |ułożenie Ł zw. platformy czyli 
programu politycznego. Przedłożony projekt jest 
dosyć bezwarwny, trzyma się jednak w ogólnych 
zarysach polityki Roosevelta. Wybór kandydata 
na prezydenta nastąpi może jutro. Taft ma 
większość głosów za sobą, choć entuzjazmu dla 
jego osoby nie widać.

Towarzystwa.
— Szanownym członkom Towarzystwa wstrz. 

Jutrzenka donosimy, iż w czwartek 18. bm. 
zwiedzamy wspólnie z tow. Wyzwolenia wystawę 
antyalkoholową, urządzoną staraniem tutejszego 
niemieckiego Towarzystwa ku zwalczaniu pijaństwa. 
Wstęp wolny. Punkt zborny ogród botaniczny 
o godz. 5. po poł. Zarząd.

— Plenarne zebranie Klubu Muzycznego 
odbędzie się dzisiaj w środę o godz. 9. w lokalu 
p. Knasiaka św. Wojciech 31. Na porządku obrad 
ważne sprawy Zarząd.

— Szanownym członkom kół śpiewackich 
Halki, Harmonji i Koła Śpiewackiego w Po­
znaniu donosimy uprzejmie, że wspólna lekcja 
śpiewu na procesją Bożego Ciała odbędzie się po

raz pierwszy w czwartek 18. bm. o godzinie pół 
do 5. po południu w ogrodzie druha Piechockiego, 
ogród Wiła Flora, po raz drugi w piątek 19. bm. 
o godzinie kwadrans na 10. wieczorem w Domu 
Katolickim przy ul. św. Marcina. Prosimy o jak 
najliczniejsze przybycie.

Zarząd okręgowy.
— Zebranie Oddziału Kołowników Sokoła 

wildeckiego odbędzie się dzisiaj w środę, w lo­
kalu p. Szpotańskiego. Zarząd.

— Towarzystwo Młodzieży polsko-katolic • 
kiej w Poznaniu bierze w czwartek udział w 
procesji Bożego Ciała przy tumie. Punkt zborny 
przy kościele katedralnym o godzinie trzy kwa­
dranse na 9. O liczny i punktualny udział człon­
ków uprasza Zarząd.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 16. czerwca igłoszoao:

-w*
Zapowiedzie: Piekarz Andrzej Hoffmann z 

Franciszką Waligórską. Golarz Wacław Kostenski 
z Józefą Lange. Dozórca chorych Stanisław Pa­
czyński z Franciszką Malinowską. Murarz Andrzej 
Bajon z Katarzyną Bartoszewską. Robotnik Józef 
Sron z Petronelą Sron z domu Taoiak. Aspirant 
płatniczy Henryk Ruffer z Giertrudą Schroeder.

Śluby: Kupiec i właściciel hotelu Adam 
Sluchniński z Marją Kubacką. Administrator 
dóbr Stanisław Tułodzlecki z Heleną Glabisz.

Urodzenia. Syna: Robotnik Michał Fran­
kowski. Kleiner Hugon Bodenberger. Piekarz 
Jan Michalak. Cieśla Stefan Korcz. Krawiec 
Roman Chmielewski.

Córkę: Lekarz praktyczny dr. Ignacy Mać- 
kiewicz. Malarz Ludwik Karaśkiewicz. Blacharz 
Jerzy Somraer. Murarz Andrzej Heidrowskl. 
Golarz Leon Teicher. Robotnik Mikołaj Morzyń 
ski. Introligator Jan Klein.

Zmarli: Wdowa Rozalja Schinska z domu 
Belewioz, 83 lata. Zamężna Marjanna Lewan­
dowska z domu Koszewska, 63 lata. Robotnik 
Ignacy Pomykaj, 62 lata. Zamężna Agnieszka 
Goldmann z domu Bednarek, 60 lat. Ślusarz 
Henryk Twartz; 55 lat. Szafner pocztowy Wa 
wrzyn Dąbkiewlcz, 51 lat. Zamężna Antonina 
Lubińska z domu Szczekalska, 39 lat. Janina 
Skrzypczak, 8 miesięcy 1 dzień. Marja Andrze­
jewska, 1 miesiąc 20 dni. Czesław Gorączniak, 
26 dni.

Wiadomości handlowe.

Berlina dnia 17. czerwca 1908. 
Miejska rsesalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekeil

Masprzedaż wystawiono:
420 sztuk bydła rogatego 

2659 „ cieląt
1143 „ owieo

13718 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa;

Cielęta.
a) najwyborowsze cielęta ntuezens

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca............................. . 90—94 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca................... 75—82 mk,

c) poślednie cielęta od cyca .... 50—55 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00 -00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone...................  78—80 mk.
b) starsze skopy utuczone.................... 69—72 mk
c) średnio pasione skopy i owoe (braki) 53—63 mk.
d) holsztyńskie owce nizinnej^

(żywej wagi). . . ". . . 00-00 mk.
Świnie.

b centnar włącznie 20% tary 
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

00-58 mk.i krzyżowane........................
b) mięsite .......................................... 55-67 mk.
c) małorosłe.......................................... 50-54 mk.
d. maciory............................................... 00-60 mk.

Z spędzonego na targ bydła 300 sztuk nie 
sprzedano. Targ na cielęta miał przebieg spokojny; 
za doborowy towar płacono ceny ponad notowania. 
Owiec uprzątnięto wszystkie z wyjątkiem kilku 
parji nieodpowiednich. Przebieg targu na świnie byl 
spokojny i ociężały, prawdopodobno rynek nie zo­
stanie zupełnie uprzątnięty. Tuczny towar nie 
bardzo uwzględniano.

Publiczności podróżującej polecamy na 
czas wyjazdów do wód nasze

skarbce
do przechowywania papierów wartościowych 
i dokumentów oraz skrzyń 1 kufrów z 
koszt o wnoś cłami.

Kasetki wydzierżawiamy na dowolny 
czas za umiarkowaną opłatą.

Wydajemy na wszelkie większe miejsco­
wości całego świata przekazy i

okrężne listy kredytowe,
niezmiernie dogodne w podróży.

Mamy każdego czasu do dyspozycji za­
graniczną walutę, jak ruble, korony, 
franki, liry Md.
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

riaripnhail ÆCffiSa..
,Haus b. I. Asystent klin.chorób 

wewn. Uniwers. Jagiell.Hamburg“ ordynuje od I. maja 
--------- do I. października.

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wyborneg« 

smaku 1 aromatu z doborowego łytuoh
Patentem zastrzeżone!

1« ontak SS len., poleca firma
Wulkan F. J. F. Eomeadzlńskł, Drezna.

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

objaśnienie : p=popyt i d=podaż; z=zapłacono 
n=nieco; ult=ultimo.

16.
Tendenoja: Ispokojnal 

1 3%
85,—

214,- 
99,60
82.40 
99,60 
91,70 
82.30
88.40

A
■konto prywatno . 
irony •
ble . . ........................ .... •
, niemiecka pożywka państw. 
, poznańska pożyoska prow 
, pruskie konsole .... 
ia/i » »
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Targ na zboże.
Psiaażi dnia 17. czerwca 1908. 

Katowanie Centralnej Spółki Rolniozoj.dia saknpa
i sprzedaży (pod kontrolą isby rolnisaej.)
Pssenioa (dobra)........................  220,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 178- 
Jęosmień dla browarów (dobry) 167,— 
Owies (dobry) . . . , . . 154,—

Tendencja: słaba

P o s n a ń, dnia 17. czerwca 1908. 
Ursędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Groch do gotow. biały spok 
„ na paasę spok,
„ Wiktorja spok. .

Łubin żółty bes interesu a 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie.....................
Kaaioua

Siemię lniana, spokojnie,
Rzep simowy spok, . .
Siemię konopne....
Kuehy rsepiowe aaląakiemocniej 

„ n obee, stale.
„ lniane saląskie ....
„ „ obee spokojnie. .
„ palmowe apok. . . ,

18,00-19,00-20,50 
16,00-17,00-00,00 
21,00—28,00—24,50 
10,00-11,00-12.00 
. 9,50-11,00-00,00 
14,26-16.00-16,00

olejna:
. . 21,00-28,00-25,00 
. . 24,80-26,30-28,80 

28,00-2400-25,00 
. 14,00-1480 
. 18,50-1400 
. 16,00- 16,50 
. 16,00 -16,50 
. 1460-15,00

pozn. pożyczka miejska 18951 
,, 19061

’/„ posn. poi. miej. 1894—19081 
posn. listy aaai. ser. VT—X.l 

a. ■ XI-—X V Ul

Za 100 kg. towaru, wyborow. średniego pośledn.

Pssenioa 
Zyto . . 
Jęosmień 
Owies .

21,90
17,70
16,20
16,30

21,00
16,60
14,10
14,60

20,20
15,00
18,20
14,20

* „ rentowa . .

/, pożyczka chińska 1898 
L . japońska . .

’ rosyjska 1902
/» Z » 1908
serbska renta............................ ,
eokie losy . . ........................1
/„ polskie listy ssstawns . 
ije berlińskiej kolei elektr.

posnańskiej kolei elektr. 
anstr.-węg. kolei państ nlt. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . . . . 

bamb.-ameryk. tow. transp. 
póln.-niem. Lloyda . 1
berlińsk. tow. handl. 
banka darmstaokiego

„ niemieckiego,
„ dyskontowego 
s dreideńskiego

' półn.-niem. zakładu kredyt, 
anstryaok. sakładu kred, ult.l

' banku wsoh. dla handl. i prz.l 
’ rosyjsk. banku dla hand. sagr 
, browaru Huggera . I

ogólnego tow. elektr. .
’ tow. wyrobu dfzewa Benć—.
’ tow. beri. mass. Sohwarskopf.
’ boehum.sk, lejami stali , I 
. «hem. fabr. Miloha , . .

■ukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen

' kopalni w Harpen . . .
’ tow. młyn. Hermanna . .
5 kopalni Hobeniobe .
’ Laurahnty ...... .j
’ górnośląskiego prsem. selas.l

fabr. mass. Orenstein, Koppei
* tow. wyr. cement, w Opolu.|
* kopalni Phonisa A. G.
* posnańskiej sprytowni . 

kopalni soli w Inowroslswit
” tow. •hem. Union . .

■ukrowni w Kruświsy 
Knruy • •• i
anstryaskiego sakładu krsd.l

” banku niamisakisgo , 1
, dyskontowego

Laarahaty ....

Bytgaaaaa! dnia 16. czerwca 1908, 
Ursędowe sprawosdanie isby handlowej.

Paseniea (••••! nom.................. 000—214 mk
( porosła, s mnrsonką i lżejsza niżej not, 
(..,.; dobre, sdrowe

ay,° ( (nąjmn. 121 f.) - 178 mk.
( lżejszy gat,, porośn. i stęohły 176 mk.

Grosh

Owies

( na passę , , 
( do gotowania

( najpiękniojssy

136-140 mk. 
000-000 mk. 
167-173 mk. 
000—000 mk. 
139-149 mk. 
wyżej notow

Baplla. 17. czerwca 1908. 
Ursędowe notowanie giełdy

Ma miesiąa

Styoseń . . 
Luty.... 
Marsee . . . 
Kwieoień . . 
Lipiec . . . 
Sierpień . . 
Wrzesień . . 
Październik , 
Listopad . . 
Grudsień . . 
Maj ... .

Tendencja ; słaba.

Psse­
nioa Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep1

213 25 

185,50

191,25 

178 50

161,—

15675

144

143 68 80

Na równi z wyższymi notowaniami na giełdach 
amerykańskich, w Liverpoolu, Budapeszcie i w Ar- 
gentynji. była dziś tendencja na zboże mocna. Obrót 
był mimo to mały gdyż spekulanci wtrzymywali się 
od zakupów. Na żyto oddziałały także korzystnie 
wyższe ceny na zboże rosyjskie i zakupna na jesień. 
Owies utrzymał się przy wczorajszych cenach. Ku­
kurydza w łączności z Ameryką trzymała się sil­
niej, natomiast olej rzepny był bez obrotu.

Powietrze: ładnie ale gorąco.

■raataw! dnia 16. czerwca 1908. 
Kołowaniu prywatna.

® a a a n i a a biała słaba , , , 19,50—21,50—21,60
„ żółta átate.................... 19,50-21,40-21,50

łyto słaba................................. 16,40-18,23-18,50
isaamiańdl* browarów słaba 18,80-14,20—16,00
JuBÍií »»«!■........................ 16,00 -17,00 -17..00
O w i a a ”°k..................................14.00-15.29—15,60

Miliona konieayny.
Koniosyna eserwona apok,, , . 65,00—85,00—95,00 

„ biała spokojnie , , 26,00—45,00—50,00
„ sswedska stale . . . 40,00—70,00—75,00

Tymotka bes int. . . . . . . 20,00—29,00—80,00
Seradela bes interesu.............................9,50—11,00
Inkarnatka spokojnie, ....... 17,00—19,00
Pszenne otręby.............................12.60—18.00
Kartofle do jedsenia aa 50 kg. . . . 1,80—2,00 
M ą k a kartoflana przednia poiądańasa. 24,00—00,00 
M ą o i k a kartoflana przednia . . , 28,60—00,00
Siano............................. .... . 8,60—8,80
B t o m a sa 800 kg................................ 82,00-85,00

Mąka apok. sa 100 kg, a mięskom, brnto:
P a a e n n a piękna, ataie,........................ 80,00—80,50
Żytnia piękna, stale, ...... 28,50—29,00
Mąka do pieosenia domowego .... 27,75—28,26
Żytnia mąka na passę............................ 12,60—18,00

■realam« dnia 16. czerwca 1908. 
Kołowania miejskiej komisji targowej.

Targ na zboże.
Ponnań) dnia 17. czerwca 1908 

Ur«ędows notowanie polieyi miejseowsi

Za
100 kg. towarn.

wy­
borow.

śre­
dniego

po-
ćledn.

iredni««
•eny

J Ss4'

1 1 1 
1 1 ! 

1 1 ‘ 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1

1
21 20

17 70 
17 50

15

—
2120

17,60

i 15.-

Słoma prosta 
Siano . . .

5,00-4,50 
6,00 -5,75

Targ na artykuły żywności.
PMMńi dnia 17. czerwca 1908. 

Ursędowe notowanie polieyi miejeeowej.

Groeh . 
Soosewiaa 
Groeh długi 
Ziemniaki
_ , _. (od kolki sa 1 kg Wołowina od

Za

Owies.

Rzep

Pasonia* biała 
« iółta

Zyto . . . . 
Jęssmień . .

mały.

wyborow. średniego pośledn.
ną w. na n. ns,. w. naj n. w. n«i n.

21 60 21 20 90 20 25 90 19 50
21 50 20 90 20 80 19 90 19 80 18 40
18 50 17 90 17 80 17 40 17 30 16 40
15 — 14 80 14 70 14 40 14 30 14 —
17 — 16 50 16 40 15 50 — — — -
15 50 15 — 14 90 14 40 14 30 13 50
24 — 28 — 22 — 21 — 20 - 19 —
20 60 20 — 18 80 17 80 17 — 16 50

— — — — — — — — — — —

Targ na cukier.
MaąMurii 17. czerwca 1908.

Surowico prd. L 88 proe. (bes worka) 10,82 —10,92 
„ prd. IL 76 proe, ( „ „ ) —

Tendencja: słaba
Rafinada w glowaoh (bea beczki) 21,25/21,50
Oukier kryastaiowy (włącznie worka) —,—
Rafinada ( „ „ ) 21,00,21,25
Malia ( „ „ ) 20,50/20,75

Tandenaja: spok.
Oukier surowy I, produkt transita branko na atatak 

w Hamburgu.

Wa mieaią« | Popyt | Podaż

czerwiec.......
lipiec.................................
sierpień.............................
październik...................
pasdsiernik-gradsień . , 
styczeń-luty J....

Tsndęasja: stał*.

22,20
22,35
22.45
20,50
20,25
20.45

22,35
22,45
22,55
20,60
20,30
20,50

Cena
na) w nain. I średa,

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój
Jaja sa kopę,

3.60 
1,50
1.40
1.60 
1,60 
1,80 
1,60 
2,60 
1,10
3.40

8,20
1,30
1,20
1.40
1.40 
1,60 
0,00
2.40 
0,90 
8,20

3.40
1.40
1.30 
1,50
1.50 
1,70 
1,60
2.50 
1,00
8.30

Targ na bydło.

PoxnaA( 17. czerwca 1808 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:
27 sztuk bydła rogatego

świń chudych
11 „ tłustych

187 11 cieląt
10 11 owiec

11 kóz
11 prosiąt

Razem 654 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. HI kl. IV ki

Rogacizna:
Woły...................
Walczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy...................
Świnie....................
Cielęta ...................
Owce...................
Krowy dojne za szt.

45
48

32- 35 
27-30 
43-44 
37-42
33- 35

24- 26
25- 28 
25-28 
20-23 
41-42 
28-82

88—42

Warohlaki za parę —
Prosięta parę —

Entere«: ożywiony.

mk,

boehum.sk


Znaczne zalety w porównaniu do niemieckich kąpieli morskich, wielka 
zawartość soli i wysoka temperatura wody, wskutek czego polecone

________ psobom słabowitym i dzieciom, działają uspakajająco na ustrój nerwowy ____________
————— i są ogromnie wzmacniające. — Uzupełniająca kuracja po Franzensbadzie i Nauheim. 
(flUSTRJflCKfl RIWIERA) Śli®z?a promenada nad brzegiem morza. — Wspaniałe ogrody (parki)

Wycieczki morzem i na lądzie. Górska woda źródlana 
Prospekts darmo przez komisję kuracyjną. - Zupełny brak moskitów i malarji

ś|sanatorjum
►<9 Dra Knlm

□ □□□□□ 
Dra Kolomana Szegó

dla dorosłych i dzieci. Leczenia hartujące i wzmacniające.
Przez cały rok. Kąpiele powietrzne i piaskowe. 

«Gimnastyka o gołem ciele. (Dzieci od 7 lat także bez opieki )

7akładv kiiraevlne. Rtai?UMJ WUJFJ U, J0War2ys(Wa WO2BW jypjjl,,

Otwarte przez cały rok. Najulubieńsze miejsce zebrań i

I
 schadzek publiczności. q
Hotel Stefania I Quarnero, Dependance I, Ili III U 
Willa: Amalia, Flora, Laura, Mandrla i Angio- 

I lina, Kawiarnia Quarnero, pawilon Glacieritp.
Dwa otwarte zakłady kąpielowe nad brzegiem morza. Ką­
piel Arcyksięcia Ludwika Wiktora, największy zakład le- 
czniczo-kąpleJowy. Najnowszy komfort. Wielkie i powie­
trzne jadalnie. American Bar, wyśmienita kuchnia i piw­

nice I Place tennisowe itp.
Adres dla listów i telegramów:

 Zakłady kuracyjne (Kuranstalten) Abacya)

PENSJONAT LEDERER
Pierwszorzędny zakład dla rodzin.
Wszelki komfort. Umiarkowane ceny.

Położony w środku, widok na morze, obok parku ku- 
- - - racyjnego. j------------------------- :

ensjonat Wienerhcim
Pierwszorzędny międzynarodowy hotel z wszelkim 
komfortem. — Wielki park. :::::::::::::: 

Kąpiele morskie z wlasnemi kabinami. Ciepłe kąpiele morsk.
Pensja od 8 koron w górę. >_____ ___i
(Prospekta darmo i oplatnie) "J

Fabryka maszyn.
J. Moegelin T.z.o.p.

w Poznaniu ==•--■•-..
jako reprezentant firmy

Heinrich Lanz
poleca

Lokomobile, Młocarnie, 
Elewatory i Prasy do słomy,
Młocarnie olbrzymie, specjalnej konstrukcji.

Mamut“ „Kolos“
bez konkurencji, wymłacające niebywałe do­
tychczas ilości zboża przy wielkiej oszczęd­

ności w ludziach.

przy ul. Bismarka 7. wyśni« parter.
Ceny umiarkowane. Kuchnia polska.

Panienki, chcące przybyć same na kurację, znajdą 
roskiiwą opiekę.

Kazimłerzowa Koszutska, 
Emilja Syonlewska.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebeła 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,60. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyborami poleca
Firma T. Otmianowski.

właść.: B. Ziętkiewiez. S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Kąpiele morskie Binz
Zakład kuracyjny ortopedyczny dla gimnastyki leczni­

czej i masażu otwarty

od 1. czerwca aż do końca września b. r.
* Bliższych informacji oraz prospektów udziela właściciel

Dr. med. Jacob, letarz-specjaiista w ortopedii.
Poznań, św. Marcin 52.

KftriELE nORSKIE.

Sezon: maj do października,

jYeues LKurhaus 0 0 0
Zakład hydropatyczno-djetetyczny

^ohn1V<*r położony nad samem morzem. 
** Kąpiele słoneczne, ciepłe mor­

skie, gazowe, elektryczne wszelkiego rodzaju, gimnastyka 
lecznicza itp.

: : : : : Centralne ogrzewanie. Lift. : : : : :
Właściciel 1 służba mówią po polsku.

Nadto

„Pensja Schalk'
i 2 Dependences.

Hotel-Palace i Pensjonat Bellevue. •••
| I Pierwszorzędny zakład, wprost nad morzem, w naj- 

piękniejszem położeniu z terasami, 200 pokoji i salo­
nów, wszystkie z balkonami albo z loggiami. Ogród, Hall, 
ogród zimowy, lift, kąpiele ze zwykłej i morskiej wody na 
każdem piętrze. — Ceny umiark. — Telegr.: Bellevue.

OTEL-PENSJONAT QUITTA.
Wszelki komfort, wspaniały widok na 
morze z wszystkich pokoji.

Najpiękniejsza kąpiel morska z 150 kabinami.
:::::: Pensja od K. 7.— w górę. ::::::

WILLA AUGUSTA.
—.. Pierwszorzędny dom familijny. -

Załóż on y 1890.
: Najstarsze miejsce zebrań Polaków. : 
Właścicielka Wdowa Jana Pleterskiego.

Mieszkam teraz

plac Działowy 5. parter.
T. Kozłowski,

— — mistrz dekarski. — —

Zdolnego i obrotnego

akwizytora
do zbierania inseratów, anon­
sów i ogłoszeń poszukuje pis­
mo polskie.

Oferty z podaniem szczegó­
łowym kwalifikacji, z ewentu­
alnymi odpisami świadectw lub 
referencji, oraz z podaniem 
ogólnym warunków należy nad­
syłać pod adr.: Postschliess- 
fach 205 Poznań-Posen.

Hołste’go
bilefeldzka

mączka z połyskiem
ułatwia pracę i nadaje bie- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bilefeldz- 
kiej. Koszule wierzchnie, 
kołnierzyki i mankiety są 

wspaniałe.
ł/4 kilo kil° 

Paczki: 25 fen. 50 fen. 
2V2 kilo-paczki taniej.

Do nab. przew. w dro- 
gerjaoh, składach kolon, 

i mydła.

Żaluzje
dostawia najtaniej

Aleks. Budziński,
Poznań, ul Strzelecka 8.

— Cenniki darmo i franko. —

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna
pralnia Uarbłernla

Większy skład
jest od 1. 7. do wydzierżawie­
nia, również duży pokój na 
wysokim parterze“, nadający 
się na biuro hib skład jest z a- 

r a z do wydzierżawienia. 
Wiśniewski, ul. Nowa 11. II.

Pierwsza 1 jedyna polska 
_ _ _ _ _ _ fabryka

żaluzji
przypomina i poleca w wielkim 

wyborze rzetelne wyroby. 
Żaluzje wszelkich systemów, 
lodownie, stoły kuchenne 
z przyrządem do obmywania
D. R. G. M. 829219.

Zygmunt Buszewicz,
Poznań, PiekarylSb (Backerstr.)
Febr, żaluzji i warsztat 

stolarski.

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Steiner et. Co.

Sopoty
wygodnie umeblow.

pokoje
w nowym domu z wszel­
kim komfortem (blizko kur- 
hauzu) poleca

M. Węsierska
Zoppot, Wilbelmstr. 13. ptr.

Nie kupujcie 
żadnego zegarka

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawieniai 
nagrodzona złotym medalem , 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy­
smukłe i eieg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Stelner’8 et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece Śt. Rynek 37.

zanim nie widzieliście mojego 
wielkiego cennika.

na zegarki kieszonkowe, regulatory 
budziki, biżuteryę złotą, srebrną i 
niklową, łańcuszki, skrzypce, flety, 
klarnety, harmoniki, noże, brzytwy, 
portmonetki, kosy, welocypedy, 
maszyny, zabawki, perfumy, książki 
do nabożeństwa, krzyże, narzędzia 

rzemieślnicze itd. itd. itd. 
Każdy rodak zdumieje, 

gdy mój cennik zobaczy i niskie 
ceny, przeczyta.

Proszę żądać mojego pols­
kiego cennika, zawierającego 
4000 ilustracyi, a każdemu 

darmo i franko wyśle. 
Adres: Hieronim Tilgner, 
Berlin O„ Markusstr. 3.

bieliznę damską w najnowszych fasonach wiedeńskich 
i paryskich.

Stotowiznę od zupełnie taniej, grubej, do najcieńszych

Slolowiznę z urabianymi herbami, oraz
kompletne wyprawy

w pięknym akuratnym wykończeniu, dostawa w najkrótszym czasie 
z znanych wyborowych materjałów, poleca

Firma J. Eichstaedt
Poznań-Bazar.

Najstarszy polski zakład

W. Schultz
w Poznaniu, ulica Nowajnr. 8. Bazar.

Poleca znane z doborowego gatunku:

Zegarki
kieszonkowe od 5 do 600 tn. 

Zegary szafowe, 
regulatory, 

zegary stołowe, 
budziki,

od 2,00 mapek począwszy.

Na każdy zegarek udziela się 
rzetelnej gwarancji.

Łańcuszki
szczero złote od 21 do 35flmli, 
doobló, srebrneit.it od 0,50oik. 
Pierścienie ź brylantami, 

broszki I kolczyki, 
obrączki ślubne,

szpilki, guziki do mankiet 
medaliony, breloki, kolie, 

bransolety itd.
Własna 'pracownia reparacyjna!

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppot)

poleca pokoje i mieszkania z całem utrzymaniem lub bez, na
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych, — Słu­
żący na dworcu. — Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą 

tutaj najdokładniejsze informacje.

Album Grottgera
1. Padół płaczu („Wojna“) 2, 
Polonja. 3. Lituania. 4, Wie­
czory zimowe. Wyd wiedeńskie 
Bondy‘ego jest do nabycia. 
Adres wskaźe Ekspedycja Kur- 
jera Pozn.

Starożytności rzymskie
Rosiniego, wyd amsterdamskie 
z r. 1685 zaopatrzone w mie­
dzioryty, nadzwyczaj cenne 
dzieło dla filologa jest do na­
bycia. Bliższ. wiad. udzieli 
Eksped. Kurjera Poznańskiego 
pod lit. J. R.

Niezrównane w użyciu

khehtyP
i

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowi 
Unop & Homer,
Poznań, Rycerska ul, 8. 

Telefon 1786. 
Informacje bezpłatni®.

machiny do malowania
flesynlekcjl 1 konserwowania

wszelkiego rodzaju budynków gospodarczych, jako też 
do skrupiania drzew i roślin. Odznaczają się w obec 
ręcznej pracy taniością, dokładnością i szybkością, gdyż 
zastępują więcej niż 20 robotników z pędzlem w ręku. 
Adr. d» listów: A -^dr- do telegr.

A. Bryliński W nFOjinSKL Brylióski
Poznań—Posen. "* j Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. Ha. Tei. 69.
Skład machin i narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranlczn. wyrobu jako też części zapasowych do 
rozmaitych pługów 1 machin. Pracownia do napraw.

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek,“Poznań, ul. Długa.18.
aWBIlWiTelefon 762. "W

Posługaczka
może się zaraz zgłosić

Podgórna 7 I ptr.

srebrneit.it
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